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admirał floty greckicJ, któ-

PLASTIRAS 
rewolucyJny generał irec 
kl opuścił Włochy, udając 
się do Cannes I rezygnaląc 
w ten sposób z podrótY. na ry zdobył arsenał morski 

na rzecz powstańców. Kretę. 

Olbrzymie manifestacje w Atenach 
no (•eśł een. Jlondęł·~so, fllóru ~enióll poDJsł.onie •dJołen

niflóDJ 1Jen~:1~lo~a.-Jlonie" 20-lelniej OJojnv doD100Jej 
Ateny, 13 marca (PAT) Jmieszki i zbrodnia. Ale Ptawo i morał Minister wojny gen. Kondylis przy- cili ambasadorów wielkiego króla do 

Pomimo bardzo silnego mrozu olb- 1 ność zawsze zwyciężają, zwyciężyły i pomniał, iż 2.500 lat temu król perski przepaści. Podobna zniewaga została 
rzymie tłumy, liczące przeszło 300 ty- tym razem. Darius przysłał ambasadorów z żąda-. powtórzona za naszych dni przez sza-
sięcy osób zalegały ulice stolicy iuż od Przemówienie swe Tsaldaris zakoń- niem, by na znak uległości wręczono im I leńca i jego bandę, którzy skradłszy ldl· 
godziny 14-ej. czyt okrzykiem na cześć Grecji, armji, ziemię i wodę. Oburzenie Helenów było I ka okrętów wojennych chcieli nas uJarz„ 

Balkony, okna i tarasy domów by- floty i lotnictwa. tak wielkie, iż mieszkańcy Sparty strą- mić. Odpowiedziano im w należyty sp<>-
ty wypełnione przez miesz.kańców Aten oamo:o•oooooooc sób. Odpowiedź ta jest wam znana. 
w oczekiwaniu gen. Kondylisa, który o p M „ "' Najsilniejszą potrzebą obecnie jest 
t~~~i .. 18-ej wy1ądowal na lotnislku w rem1·er a·cdonald ustąpi r przywrócenieladuidyscypliny.Japier-

wszy - oświadczył Kondylls - wyra· 
Samolot Kondylisa był eskortowany Jego następc.:a ma zostać Baldwln żarn posłuszeństwo wraz z armją, p0ZO• 

przez eskadrę 40 aeroplanów. Na ca- ..., • d i k ml 
tej przestrzeni pomiędzy lotniskiem a 1 Londyn, 13 marca. (PAT). · du w charakterze premJera, 1'\acdon.ald sta1ącą po mem roz aza • 
domem premjera Tsaldarisa tłum entu-/ Szereg dzienników angielskich. jak zaś zostałby wicepremierem na jego Minister Mataxos powiedzial: 
zjastycznie witał naczelnego wodza, zal• „Daily Maill", „Daily Express" .. ,News miejsce, nie obejmując, podobnie jak święcimy dzisiaj koniec długiego i clęz
rzucając go kwiatami, i śpiewając pieśni Chronicl" przewiduje dziś rychłe ustą- Baldwin, żadnej teki; zachowując je- kiego Okresu wojny wewnętrznej, która 
patrjotyczne. pienie Macdonalda ze stanowiska pre· dnak tytut przewodniczącego rady, któ- trwała 20 lat. 

Cała ludność Aten brała udział w tej mjera. Zdaniem ich, prem.ier zajm;e ry nadaje prawo zasiadania w. gabine- Cała surowość i bezwzględność pra-
manifestac.U. Cechy i stowarzyszenia [ mniej wyczerpujące stanowisko w ga- cie i reprezentowania rządu w Izbie wa powinna spaść na głowy winnych 
zjawiły się ze ·swemi sztandarami. I binecie. Gmin. buntu i inspiratorów rewolty. Należy o-
z okolicznych wiosek przybyli włościa 
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Baldwin objąłby kierownictwo rzą- czyścić administrację, służbę publiczną i 
n!e na wozach, przybranych kwia- wojskową z miazmatów, które je za-

tsai·ęm~amtroucdhno0'~ct-.i~ąenn.apKroz. n0,ddv. lisa poruszali Czy będzie ~trejk piek __ arzy? tnA:i~{;at Dusmanis stwierdzit, iż zbun 
'"' ~• t k f - i - k ło ~ane okręty, które nie doznały po. 
Premier T aidaris przyjął l\ondy-1 u ro on e enCf ·n..,pe CJI pracy ważniejszych uszkodzeń powróciły i}6d 

lisa na balkonie swego domu, a gdy -owa Lódź, 13 marca. Ponieważ umowa cechu piekarzy rozkazy legalnego · rządu. Obecnie ist-
cJe uspokoiły się, wygłosił przemówie:. (k) - Jutro odbędzie się w nkręgo- chrześcijan z pracownikami wygasa w nieje już tylko jedna flota grecka, która 
nie, na wstępie którego oświadczył, iż I wej Inspekcji Pracy konferencja, dotyczą 1 dniu 23 b. m., do tego czasu piekarze iy będzie broniła tylko ojczyzny, a nie oso-
ludzie. którzy zazdrościli kraiowi jego ca zatargu w piekarniach łódzkich. I dowscy zobowiązali się pracować na sta bistych interesów grupy szaleńca. 
spokoju i pomyślności przed 2-ma laty . Jak wiadomo, przed dwoma tygodnia 1 rych warunkach. 
nddali w ręce obecnego rządu władzę mi cech piekarzy żydowskich wypowie- I Czeladnicy piekarscy odbyli wczoraj Następnie przemawiali minister lot
nad krajem, który zruinowali w ciągu dział umowę zbiorową z pracownikami, lj wieczórem zebranie, na którem postano nic twa Schinas, burmistrz Aten Kozfas 
·1-ch lat swych ' rozrzutnych rzadów. I a w zeszłym tygodniu cech piekarzy wili zaprotestować przeciwko zmianie który w imieniu ludu ateńskiego wyra. 

Po 2-ch Jatach wielkich wvsilków - ·chrześcijan nadesłał do Inspekcji Pracy, I warunków pracy i przejściu na dniówki. ził wdzięczność rządowi za dokonane 
powiedziat Tsaldaris - udało się nam pismo komunikujące o wypowiedzeniu j W razie niedojścia do porozumienia, dzieło, domagając się przykładnej kary 
doprov-.radzić kraj do stanu rekonwales- umowy zbiorowej. czeladnicy piekarscy grożą strajkiem. •d•la•w-in•o•"'•'a•j•có•w•. •••••••-
cencji. łiasfcm naszem i naszym sztan --.-·--
darem byto zawsze prawo i moralność. p • • k Ił 
Hasłem złeg~ geniusza, który całe ży: rzy SZWe)SOWanlU 0 a 
cie swo~e zt1zvł na to, .bv malt~etowac robotnik uległ ciężkiemu zatruciu 
11""'.l'l'ł n1c7v;io;11e. h11łi> "'"'"v::ilno.;ć. za- 1 •••••••••••••••I Łódź, 13 marca. 
U!ll!!!i~llll!!illlll!llll!!lillllll!l!ll!!llllllilllllllllllllllll!l!l!lllllllllllllll!!:l I (gr) W nieruchomości przy ul. Skła-

1 dowej Nr. 37 w czasie szwejsowania ko-

w'/~adk•I przy pracy I tra o badzo dużej pojemności. uległ za-
t'l' l truciu 24-letni robotnik:, Stefan Toma· 

Łódź, 13 marca. szewski, zam. przy ulicy 11-go Listopa
(gr) Wczoraj wieczorem, wzywane da Nr. 122. 

było kilkakrotnie pogotowie Ubezpiecz. Skutki zatrucia były fatalne. Przy
Społecznej do wypadków fabrycznych, były na miejsce lekarz pogotowia miej
w których kilku robotników uległo pod- skiego stwierdził ostre zapalenie płuc. 
czas pracy poważniejszym uszkodzeniom Ofiarę wYIPadiku przewieziono do szpi-

W fabryce firmy „Barciński" przy ul. tala miejskiego. Stan Tomaszewskiego 
Tylnej 6, dniosła ranę kłutą podudzia jest bardzo poważny. 
prawego, Florentyna Biskupska, zam. we 
wsi Kurczaki, pod Łodzią. 

Drugi wypadek wydarzył się w czasie 
pracy, Michalinie Komorowskiej (Brz.::
zińska 69). Odniosła ona ranę płatową 
prawego przedramienia i wreszcie Tade 
usz Szwonderski (Skrzywana 15) - ra· 

Poderżnął sobie gardło 
Samobójstwo bezrobotnego 

Łódź, 13 marca. 
{gir) W miesz(kaniu własnem przy uli

cy Młynarskiej Nr. 58, ta11gnął się na 
życie bezrobotny 27-letni Aleksander 
Tomaszewski. Desperat skorzystał z 
nieuwagi domowników i nim zdołano za
pobiec nieszcześciu, poderżnal sobie 
gardło. 

Lekarz pogotowia miejskiego stwier
dził 2 rany cięte szyi. Tomaszewskiego 
udało się uratować. Przyczyny rozpacz
liwego !kroku nie zdołano narazie usta
lić. Policja prowadzi dochodzenie. 

nę ciętą prawego przedramienia. I 
Wszystkich poszkodowanych przewio / 

zła karetka pogotowia do domów. Stan 
ich nie budzi poważnych obaw. 
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Cała rodzina zaczadzona 
,JAJf MHIU li Hf M~" 

Lódź, m marca. 
, (gr) Nocy ubiegłej uległa zaczadze-
niu cala rodzina Trzeciaków, zamiesz
kałych przy ul. Pabianickiej 49. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto
wia ubezpieczalni społecznej udzielił do 
raźnej pomocy Mariannie, Janinie i Kry 
stynie Trzeciak. Po zastosowaniu 
środków, przywracających do przytom 
n ości, pozostawiono je w stanie bardzo 
ostabionym na miejscu. 

Crnd w:rdobywal sie z oieca. którv 
uległ zepsuciu. 

to najnowsza rewelacja popular
nego tygodnika beletrystycznego 

„CO TYDZIEft POWIEŚĆ" 
Do nabycia wszt1dzle. Cena egzemp. 30 gr. 
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Kiedy Simon 
uda się z wizytą do Berlina 

Londyn, 13 marca. 
„Times" spodziewa siP że wizyta 

sir Johna Simona w Berlinie dojdzie da 
skutku w dn. 2ff i 26 b. m., ponieważ 
Eden udać się ma do Warszawy i Mo
skwy mniej więcej w tym samym cza
sie. 

Jest rzeczą prawaopoaobną, iż obaj 
mężowie stanu wyjadą do Berlina ra
zem. Możliwe, że Eden przez krótki 
czas zabawi w Berlinie razem z Simo• 
nem. Szczególnie nie są jeszcze usta.
lone. 

Sielankowe stosunki 

r 
·w. .areszcie g~innym 

Radom, 13 marca. 

I Na lawie oskarżonych sadu okręgO' 
wego. w Radomiu zasied[i sekretarz gm. 

I 
Orońsk, Ryszard Dulęba i ~ozorca a~e
sztu 'Jan Stanii.Jk. 

, Akt osikaJrżenia za•rzucat Stanikowi, 
że nie spełniał doooru nad aresztem, u· 
moźłiwiając więźniom wydalanie się do 
domu w każdej p<>rze. 

Sekretarz gmliny, Duiłeba. zabierał 
aresztanow do szynków, na zabawy l 
korzystał z Ich usług-:w 2ospodarstwie 
domowem. ;1 ,. 

z zeznan oyly;Ćłi airesztantow wyni
kało, że sami zarządiZali aresztem. -
W obawie kradzieży, zamykali areszt 
na noc, wyltatalł się na obiad do domu 
bez pytania. 

Sąd skaza1l Dutęb"ę i Stani:lva oo 6 mle 
sięcy więzienia z zawie.szen~em na lat 
t-rzy. 
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Monarc:ha - WOLNA TRYBUNA zie I o ri e1· . p y1· a m te „NIESZCZĘŚLIWA SIERADZANKA" w SIE· w 
RADZU· Drogie dzleckQ, rzul!ZP\'i&cie przeszła 

Dyktator stanu Luiziana sprawu1·e rządy leżąc w· łóżku - Doniosłe konfereneJ·e Pani bardzo wiele I wiele wycierpiała· Wszyst• 
• • • · • klemu Jednak winien Jest charakter Pani narze· 

państwowe odbywają się w sypialni.-Wojna z Waszyngtonem czone10, Je10 upór, którego nie można _ prze· 

„ · • ._ . azym dowodem Jest tyczenie Pani . szczęścia, Zowrodno IL-ar·1·ero b . •winopo9;f' ~~~·;:i!'.~~:~·0b;~1::di::!~1.!:~~~~;~11~:: 
(z) Postać popularnego .senatora Gu wia Luizianie wszelkiej pomocy czy to r . Dwa miljony mies_zkańc~w stanu ·..ale„ nie wolno. Pani być tą SZCZł(śliw<1 z żad· 

weya Longa, gubernatora stanu Luizla· w formie subsydjów, czy też ulg w spfa wierzą wbrew wszystkiemu, ze uda mu 111'm Innym mętczyzną. To Jest trochę nletogl· 
na, maro jest znana w Europie. Sena- cie podatków. Se1nator ciągle interwe si-ę w końcu osiągnąć ca~kowity dobro.: I cane, ~le Jednocześnie świadczy o istnieniu tego 
tor Long pochodii z biednej rQdziny njuje w Waszyngtonie, a w tym samym byt, jaki przyrzekał swym „poddanym f naJJJard.zleJ nielogicznego na świecie uci;ucla, 
c~łopskie j. W latac~, .gdy inne dzieci czasie je.go „poddani" domagają się u-1' w chwili objęcia władzy. )aktem Jest miłość. Niech Pani nie . szczędzi sił I . 
s ię uczyly, - byl swmopasem. Jako rządzenia rO!bót publicznych. starań, ażeby przekonać swego znajomego, że 
13-letni chłopiec sprzedawał książki na •ooaacct wszylltkle płotki, które wpłynęły na Wasze roz• 

raty, mając lat 16 - był pomocnikiem • k , • , stanie 1 , naJzupełnieJ bezpodstawne I, że nie 

szarlatana, obJeżdżające10 Jarmarki ł 8=-k duchem opie unczym p~s~zerow powlnltm przywlą,:ywać do nich wagi męczitc 
sprzedającego leki własnej fabrykacji. 'I 111 U U Panią 1 .sleble. Jetell to Jednak nie pomołe. 
Long sta ł prz.7d jego straganem i wr· Popularna zabawka zainstalowana W samolotach, statkach, niech Pul spróbule chwycić się innego środka· 
chwala ł donosnym głosem wszystkie • 1 I I . d . podr02: Proszę z;;cząć flirtować z klnt innym. Poprostu 
zai~et~ tov.~aru: . A jako 21-l~tni mlo- I autach, zapewn a pr~y emną I ~ygo. ~~ . . tylko dlate\IO, ażeby zwrócić na siebie uwagę, 
•clJziemec mial JUZ za sobą ukonczone stu (sb) Zabaw.ka dlziednna:, bąik, Je.st szczytme. NE11Js1~meJSZY wtatr ni.ie jest ałeby wy"1>tać u swego pana obawę Pani 

dja prawne ! .od.z?aczał. się .tak. 'YYbi.t- ju.i oddawna przedmiotem bardz.o P';>- w stanie wytrącić samolotu z równo„ utraty. Wywoła t
9 

ocznviśele nowe sceny · I 
nem1 zdo~uosc1am1 V(· te~ dz1edz.m1e, ze wa.żnych studiów I obserwacyj inrżyme wa.gi. . wyrzuty, ale wówczas będzie Pani mogła po· · 
c~lonkowi.e sądu. nar:vY'.zsze?'o "?-: St. rów i techników. Jak wiadomo, bąk NaJmow:szym wres~~e z~stosowa~ wiedzieć, te JdeU nie fest Pani kochaną, to 
ZJednoczony~h me m1eh dian dosc wy- składa się z niewielkiego krażika, który niem bąka w technic~ Jest zamstalow~· przysługufe Je~ Pełne prawo przebywania w to--

razów ~znama : . . · kręci się dokoła osi, przyczem mimo, iź nie go w samochodz.te. Udoskon~le?Ia I ~arzystwle inheh mężczyzn t nikt PanJ nie 
. Mloay a~wokat c1esz~·t .~ię tak wł.el trzyma się na s,piczastym czubku k?· 'a~ta pod ty·~ v:zg!ędem dokonał mzy· 1 może zal.uonlć. ~eżell lednak uczucie Jego nie 

kiem zaufarnem swych .'khientów, ze łec~lm, nie przewraca się tak d.tugo, po- mer monacbl]sk:i Dreichsier. W, samo- wnasło I chce ott. ażeby I w sercu Pani uczu· 
dJrsponował . , sumami, s1ęgalącemł do ki nie. przestanie się obracać. chód wbudowa?e zostaly 2 b_ą·~1. Jed.en I" cle · ku niemu Istniało w dalszym ciągu - to 

100.GOO dołarow. . . . Ta właśnie właściwość wykorzy- z nich obrac_a się W Plaszcz_YZnt~ PO'Z10.- 1tiech zmieni system swego postępowania, które 
Obe_cny? gubernator ~mz1.any hczy· stano już w wielu wypadkach. Pr,zede- mej, a ~rugi w ptaszczyźme. 1nonov,;e1. zablJa w Jęl sercu miłość. Po pewnym zresztą 

zaledwie 4~ Iata, uchodzi mimo to za wszysbkiem wbudowano olbrzvmt bąk I Oba w~zą zaledwie po, 1~ k1lo~r-am?w, czasie, nieporozumienia, które właściwe sq 
absnlutneg~ dy.ktatora. Obywatel~ te- do pewnego statku tr~nsocear~.i~znego, pęd~ą Jedna~ z _ szybk?sc~a. 10.000 ~11?- ws~ystll:hn na świecie zakochanym - miną. 
go stanu nadha]I mu .P

1
r zy~ome.k .· „ zbudowanego w stoczm wtoskteJ. Pod- merow na tmin1ftę, a. s1taNJaika roztwi~~Ji Zmlfomemu swemu trzeba leszcze· wytłoma· 

„monąrc Y w z1e oneJ PYJamu~ , czas gwartownych burz na oceanach, jest wpros o 1urz3'.111!-1a. owe .au o Jes czyć że nie wolno być tak bardzo upartym I 
znany jest bowiem · ogólnie z tego, ie zwy;kłe statki przechylają stę w najroz, niezależne całlmw1,c1.e od drog'l, na kt6- zaw~lętym. Charakter tego rodzal1.1 . może stać· 
wszystkie naiważni·ejszę nawet konfe· maitsze strony, przez • co wvwołuj1ą rej się porusza. się przyczyną wielu clerpłeń I n!eporozumlet\ 
rem:!e odbywa w swej sypialni, prze„ przykre uczucie u pod·różnych, które Podwozie może rozbijąć się po wy- zarówno dla niego, Jak 1 dla Pani. Jego ser~e 
cha~:rnjąc się podczas obrad po po\mju obJawiają się w formie tlł'k zwanej mor- bojach, a !\aroserja, w której z.paiduje bowiem dawno Już Panią zrozumiało I dawno 
w zieionej pyjamie. sldej choroby. Gigantycznych rozmia- się pąsażer, zachowuje mimo to zup~foą przebaczyło ale upór nie pozwala na okazanie 

Swiadck takiej konferencji opisuje ~ rów bąk, utrzymuje statek w równo- równowagę. Na zakrętach masiynle uczucia. ' 

ją .w SP,osó_b następ~jący : _W pokoju pa! wad·~e, chron~ąc pasażerów przed skut-1 nie grozi najmniejsze , nie~e~p1e~zeń'!' „SMYTNA NEL" w LODZ~· Proszę pisać do 

nu1e ." r~ll;1 hala~ . 1 zg1e!k. yvszyscy l karm wstrząspw na rczs~alalvch f~ la ch. i stwo. Tal~ zwape '.' tan.czeme samo· mnie Ilekroć czule Pani tego potrzebę. Wizyt w 
mo\"'.1ą J~o11ocze sme, prz~1 Y~~Jąc S?b1e f p,otem probm_v ano zamsta low ac bale j chodu po. wyiboJac~ łest w ~o~ym sa- redakcll nie przyJmuJę, albowiem w ten spo· 
:vz~iernme. ~am ~e~ę.to1 w z1e~oneJ PY. ! w sa.mol_otach, kierowanych bez porno- mochodz1e . catko"".1c1e wye}~m.mowąne. sób tylko nieliczne grono korespondentów by· 
Jamie Long p rz~m1~1 za zawzl.ęc1~ pokoi : cy p1lotow. Tak zwany ~utomatyczny I W rezultacie pas.aze!, podro~UJący tym foby uprzywllefowane, podczas gdy Ja otrzy. 
a po rozpat~·z.enm 1 uch~.alenm Je.dnego ' pilot" ,to nic innego,. Jak . zwykły j samochodem czuJe się tak, Jak g,dyby muJę listy ze wszystkich mie!scowoścl Polski 1 
pt:r;ktu, łda.G•zi:e się _ na łoz~o •. Łóżlk o. t~ bą~. k:tory przez swe w1ro~a111~ _u trzy· spo~zywal. w. ''.'.Ygodnym fotelu, me do bardzo tylko nieliczne osoby mogłyby mnie w 
Je~. zupe!me płaskie , bez ~ak1ch~olw1ck muJe aparat stale w oppow1edmeJ pla- znaiąc . naimmeJszych wstrząsów. redakcll odwiedzić. zresztą nie znafąc się wza· 

~~~;~~f~~~~~c~v;~d~p~~ k~fo~-~'.n~~~~~ Jednakowe kote·1•e loso'w dw· uch przy1•acłół !:n:if,:i:o~~ -z:~~~~~e:zc:~:::~~;e Sz~~=~::; 
I: IS ponn ~~., . \V~sl}a~UJC Jak . opa mlefsce, a przecież w takim stosunku, Jak nasz. 

i :on~ - z rozka 1 Wl głasza płomienną Obydwa( zginęli jednocześnie w katastrofie gdy Ja festem tylko Waszą serdeczną przyJa· 

P
1 Ul!;1~wę_. , . . . • . . . . . . , . i . l clółką bez pretensji do udzielania napomnled, 

ew.zenie ~en._ Y:o~ga do f?zka me. o- "' (z) „Paris Soir" op1suJ~ . n~c.resumcy I , L~cz.1. W?wcz.as, gdy obaJ przv ~cie e ani te:t czynienia wyrzutów, wzafemna szcze· 
znacza by11aJmmeJ, ze człowiek ten Jest wypadek „równoleg tego zy:::ta' dwu;;h 1 pcsw 1ęc1h się róznym zawod,lm, nit: za- ś t k ni n CzytaJąc Wasze listy pełne 
rozleniwionym flegmatykiem. Wręcz przyjąciół - An glików, Lcsly \\' U~'C:lna i I pcmnieli o sobie, utrzymując .stu ty kvn- rto ~k 1 e,. sbólo ecz óął. 1Ję w m nrszystklm ser· 

· · ct· · • • C · d D · Ob · · i ·1· · t I t k d · ros u, wsp czi a ... przcc1wme; o· znacza się on u1esp_ ozy- Jiffor a av1~a. aJ om !.l!"Cll1.6i t sic I a \ za pom_ ocą orespon enc;J1. • d 
1 1 1 

d · fe d nie wtym fe~ 
tą energią i dużym temperamentem. w jednem mieście i pierwsze 1ah swcgq NiedawnQ Wagan zginął w katastrofie d ec~n e 

1 
wy:~v a am swo śt n~ W s 

Podczas publicznych przemówień · nie życia spędzili w tyrn samy m c:l ornu, w I angielskiego samolot\! w11iennego, który yu e ce u, at e y, po przemy :t u prz~~ t;, 
może ustać na miejscu, żywo gestyku- dwui;h sąshtdującyi;h ze sobą mieszka~ I rozbił się pod Mesyną. Tegoż dnia o tej było 1 ono t~s os~~ane ~ tpra yce, a 0d ~ -

. ! ując. niach. Chłopcy uczęszczali rb jedne.i; samej godzinie Davis pądł ofiau katas· przy ęte a 0 c ę P.rzy c 8 z pomocą po 81: a 
Gubernator Long otacza ucz/\cą się szkoty, należeli do tej samej drnżyr;y pil I trofy górniczej, przygnieciony wielką przy)az;teJ Id~~"~· ~o;e ~ani p~sać dJo mul~ k e· 

mtoJ;r.ież dużą p ieczotowitością, W karskiej i spędzali razem każdą w rJlEą bry tą kamienną. dykolw ek e ro an zet: ce. a pos aram 
ch·,vili objęcia przez niego stanowiska chwilę. Dopiero gdy przyszto ct 0 ~bra-1 W ten sposób „równoleglę ży:::it'!" o- si~ pa kaidy list znalefć dla Pant słówko odpo· 

gub~rnatora na uniwersytet w Luizia- n!a sobie zawodu, drogi ich s ię rizcsz:y . j by c!wu przyjaciół zostało równo~eśme wiedzJ, ,, 
nie uczęszczało 1500 studentów, Qbec- Lesly Wagaµ zpstą l pilotęm woiskowym, w tragicznych okolicznościach puerwa- „NICZYJA 22 W LODZI. Jeżeli 

1 
zna~om~ 

nie ;i;aś liczba ta sięga 4000. a C.llffard Davis górnikiem. . ne. · Pąnl naprawdę nt>darzał Panią uczuc em „łęb 

,,m;i~~~~1~.: 2~1.i ezij:;:~~c ;Yi_a~~~.iP·„;~~ J:a1'emn"J(l2 'n•1ew"1:asta zwi:astune· m· śmlerc·1 ~~::~ ~ab~c!!g: ::a~u ~a::::i!a~.h~-~atui:a::~:!~ 
pit na troH Juizia(lski", dlugi tego stanu U U U . f U . . si' z Pąnlą widywać. Oczywiście, że nie ~~-
w •·i!osily zaledwie 10 ..p1iljonów, teraz . . i I k t ł d - kł dk pada ' sle narzucać, ale mote Pani napisać llsc1k 

y I . l 1·0 . 11· d I ó Pol1qa ang e s a s an a pr1e n1ezwy Il ząga . ą z zanytanięm o sprawy obolętne albo wyna· za:-. przeffącza. ą t> m J. o ar w. . . . . . . , „ . . , . 
biugi te są wlaśnie głównym powo- (z)Prasa angielska • zdr~dza ~ 1e.zw·~ - l mentu .k?lonJJ, ~esmonda 8!!1lDY~ ktory leż~ Jak•i pretekst spotkania. Wystarczy zre-

c1em rozdźwięków między senatorem ą kre zainteresowanie ta1emi;i1c_z<1 s1merc1ą I popeJn1ł s,a1:l1oboJ~two w dosc dziwnych sztą Jeżeli Pani zauważy na ulicy swego zna· 
rzac3em w \ Vaszyngtoni'e, który odma ... jednego z młodych urzędmkow d~parta- okchcznosc1ach. fomego t odpowie na lego ukłop zachęcającym 

~xio~~.:..."!:;;;~~XXXXX>Q Młody urzędnik, liczący zaledwie 32 u~ml~chem. Trzeba.bowiem tylko w.Jakiś_ ~po· • • k , , • j d k t t latf!., był równocześnie zatrudnbny w sób dać do irozum1enla, że się Pam na niego 
icn™"~~tn1a p•e nosc I n tł ys re ny re por er min~st_ erstwie. wojny,_ minf$ter.i;twie Die. gplewa, że. to tylko byłp małe niep.ornzumie· 
U~ Ił\:; U l · ~ . spraw zagramcznyc}l, 1 def)artamenQ '.e nie. Narazle Jednak n!eeh Pani myśh o wszy· 

·15 t d l rów za ujawnienie łaJ"empicy miss. Nowego Jorku k?lonji, ciesząc się absol~tnem za.ufa„ stklem 1 o wszysttd;h tytłfo nie ~ tym iec!ny111, 
ys. o a · · . . niem swych władz przęloionych ponlewat się Pani go towa na złosć zakochać w 

(sb) _ Przed kil~~u dni~mi odbył się sp~~;~~d~o~: artystka ma. już 50 lat. i . Prze.~ trzema m!esiącami. S.\ ·~ny r~z- ~imś :to wzbudzał dotJrcbczas u Pani zaleqwie 

w Nowym Jorku mecodz1enny proces, Oczywiście, stwierdzeme tego faktu! w:ódl się ze swą zoną, następnie wz1at Y;!Ntlf B ZE SLĄSKA sk· t ł p t 
który zainteresował szeroką opinję pu- było niezwykłą sensacją. Tego dnia na- urlop zdrowotny i udal się do Paryfa, • • · Pro zos a an ym 
bliczną. Znana w Nowym Jorku artyst- klad owego dziennika wzrósł kilkakrot-j Przed · wyjazdem Svinny zostawił u raństwu oflcłalnl~ p:ze:stawlon~~ : ną"'.et ~yl 
ka Marion Baser wniosła s~argę prze- ni13 przynosząc ponad zwykłą normę j przyjaciół paczkę z dokumentami, pro„ ut t~m ra~ z w ~v ą 0 oczyw se e moze an 
ciw reporterow i pisma, który „zniewa- 35,000 dolarów czystego zysku. sząc o spalenie lch na wypadek Jego na~ obecnie ~łozy~ wizytę sam, bez oweg~ prz:vla· 
żył" ją przez podanie Jel prawdziw~uo Oburzona artystka skierowała spra- •

1 

glej śmierci. Przy sposobnoś..;i urzędnik 01,la, ktory P1ma do domu wvrowadz!ł. Jeżeli 
wieku. P roces ten wzbudzil irozumta!e wę na drogę sądową, domagając się WY- opowiec!zlał, że i::na się w Paryżu spot„ nit chce Pan być oczekiwanym gościem to pro• 
zainteresowanie u płci pięknej, dla kto- sokiego odszkodowania. Na rozprawie kać z ,pewną niewłastą, która pnvbYV!a szę któregoś dnia P_nsłać kwl~ty I wl~ytówke z 
rej kwestia wieku jest sprawą pierwszp- stwierdzonem zostało, że rzeczywiście j specjalnie w tym celu z Austrji. · z~pytanle~ czy moze Pan zło~yć Paniom s';o!: 
rzędnej wagi. · artystka liczy już 50 łat, niemniej jednftk 1 W p ·. A d S . , usHnowan1e. Otrzyma Pan wowczas odpowiedz 

· · · · · odb. 1l sw s d stan l na stanowisku, że Marion B.a- , aryz\l P~~ a resem . vmny ego I nalpewnlel serdeczne zaproszenie. W ten spe· 
Przed kilku m1es1ącam1 Ji ' ą ą d t 1 k d która już n~oszedt z Ąu~tn1 telegram, 1.tóry wedle sób postąpi Pan griecznie 1 lak na gentlemana 

wielki festyn ,_ połącz.cny. z konkuf~em ser wyrzą zona zos a a sz 0 8 • informacyj policji, brmiał jak nnscępuje: Fzystało. 
piękności. Krolową balu 1 naJpJęknłe1szą ~le da .się n.apr~wić. „Nie. To sle nie da zrobić". Na dcpesity P 
niewiastą Nowego jorku została wy„ ~0!11ew~z J~st to równbzpaczne z brak było podpisu. - ....... ..,...,.,,.._ ______ ,_.,.. ________ _ 
b a· Marion Baser Wobec tego re- zmmeJszemem się popularnośc1, sąd na- . . . . Ullllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllll!llllllllillllllllUlllllllllll!lltllllllll /k"· · dne 0 z is~ Nowojorskich p.o- kazal wypłacić poszkodowanej w ciągu P9 otrzymamu t~J depeszy S•nnuv 
i :ci~~a s~cm~ rep~rterowi dokonać wy- trzech dni odsz.k:Qc\ow311ła w i;umłe )5 odleciał _mez;w~ocz!l1e ~powrJtem do 
wiad 1 z Miss New Jork, zaznaczając tysięcy dolarów. . . . . ~ondł'nu i tegoz dm~ zatelefono~i.ł, .µ~ 

i · · -· to bvć wywiad wr"'CZ · Zgromadzone na sali mewiasty przy- JedneJ ze swych znaJomych, ow.l]m1aw .... 
przytem 1z musi j ... k t h · · 1 · · · · · d eh ·1ą zaz'yl Z4 blet0 1r I '· D · nikarz był widocznie jęły ten wyro z wes c memem u g1, JeJ. ze prze ~1 .... .... """' 
~~~~a;k~~"~;·ze~f~~ły , skoro ów mament ąlbowiem, zdaniem ich, sprawiedliwoś ci n~rkotyk~. Zn~Joma !.!-dala .SI? nd~Y~h,.. 
· . :\,~ t 'ł ?l.n"le,.;A " ' metryce stało się zadość i bezkarnie nie wolno rruast do Jego m1eszkama. Svmny odw1c~ 

<;('t•5aq1 µus anow i y „ """ n , , , I k b" t • d 't 1 d ' ' 'l ··•11 
·atti1st!d. \V urzcdzie mel~\.mkowymrnzglaszac ile lat ma dana o ie a. z10110 o szp1 a a, ~ zie muna us1 ny..,..~ 

starań lekarzy, nie i.laało się utrzymać 
go przy życiu. . 

Zarówno władze , jak i przy Ja dól Syir. 
nv'ego interesuje osoba nieznar.ei 1<:oGi e.
ty. która miafa go oczekhvać w l-lary żu, 
lecz narazie pozostała nieuch wytn i;. .• 



13.Ill Str. s 

Notatnik miejski p · k · l d • 
.~:·':.~„~~·:~:~~~·~:„w:::.=:=; oprawa na rrn u pracv w o z1 
została sprawa obniżki dodatku komunalnego do J ' t ·• } t • " • 'ł 
5 proc. Zebrani w liczbie 1.500 osób pracowni-I es związana z t. z. „sezonem e Dlm w przemys e. 
cy miejscy postanowili zastrejkowa~. o Ile rad· B b ł ' • • ł • 1100 ' b 
n1 narodowcy nie cofną wniosku o redukcJę · - ezro OC e zmnieJSZY O Się O . OSO 
pła';.{ m ł . Lódź, 13 marca. jest niestety stały, lecz ściśle związa- jest jednak sprawą palącą, albowiem w 

b ed ?rla pr~cown~ków miejskich rozpatrzo- (v) Łódzkie Biuro Pośrednictwa Pra- ny ze znajdującym się w pełni sezonem obecnym okresie . kończy sie termiu po-
~el~I:~ na utrzeiszem posiedzeniu Rady cy, mieszczące się przy ul. Narutowi- letnim w łódzkich fabrykach włókien- bierainia ustawowych, trzvnas~otyg-od-

u cza 28 jest najczulszym i na1dokładniej- niczych. . niowych zasiłków przez robotmków se-
. * szym barometrem konjunkturv. Nieznaczna ilośćś robotników otrzy- zonowych, którzy rozpoczęli oobiera-

Władze wykryły wczoraj w Lodzi fabrykę Według danych Biura Pośrednil.:twa ma pracę w przemyśle budowlanym nie zapomóg na jesieni. 
fałszywych pieniędzy. w mieszkaniu N. Palfra Pracy . tydzień ubiegły cechuie znaczne i drogowym z chwilą ustalenia się po- W ubiegłym tygodniu przestało ko· 
Przy ul. Młynarskiej 36, zastali wywladQwcy ni • 130 b t ikó Janinę watencikiewlcz (Młynarska 30 oraz Ma zm ejszenie słe stanu bezrobocia w to gód. rzystać z zapomog O ro o n w O• 

cizi. · Znaczniejszy wzrost zatrudnicaia barczonych rodzinami, którzy iui WY• 
rlę Binkowską (Młynarska 36), .które zaJęte by· Spośród dotychczas zareiestro\\Ta- spodziewany jest z chwilą rozpoczęcia czerpali ustawowy okres zasiłkowy. -
ły odlewaniem monet. Niejaki Pawlak wykad· n.ych bezrobotnych, u:bylo bowiem w u- robót sezonowych w Łodzi. których Obecnie bezrobotni ci pozbawieni są ja
czał monety. 

znaczna ilość falsyfikatów Zllstała skonfi· biegłym tygodniu aż 1,100 robotników, terminu rozpoczęcia niepodobna jednak kichkolwiek źródeł pomocy i z nic;::icr-
skowana a trólka fałszerzy osadzona pod klu- którzy otrzyma.Ii zatrudnienie w prze- przewidzieć wobec stanowiska, jakie pliwością oczekują roz;poczecia robót 

myśle. · zajęła większość radziecka w Radzie 1 sezonowych, które dadza im moiność 
Ten objaw popra_wy sytuacji, nie Miejs~iej. Zatrudnienie bezrobotnych zapewnienia bytu na datszv rok • 

cz em. . ,,., 
W czasie od a do 10 marca rb . .zanotowano 

w Lodzi 129 wypadków zachorowań na choroby 
zaka:tne. W · tygodniu poprzednim llcżba zacho
rowań wynosiła 109. 

•• ·•1 . 
Dńia 1 kwietnia rozpocznie się w Sądzie (). 

Samotne dziewczeta łupem streczycieli 
Ponura· sprawa z codziPnnej kroniki wielkieg.o miasta kręgowym w Lodzi proces o prowadzenie pro· 

paiandy komnlstycznel przy pomocy ·nlelcgal· 
nych broszur, odezw oraz czasopism "Kronika'~ 

Na ławie oskartonych zasiądzie J7 osób . .... 
· Łódi, 13 marca. f owanego i ustosunkowane20 w lodzi · dziewczyna stacza sie coraz bardziej w 

(gr) Niema bodaj dnia, bv do policji człowieka i," wzruśzony smutnem opo- f przepaść, aż wreszcie zmuszona jest do 
sanitarno - obycząjowej riie wolywaly władaniem nieszczęśtiwej, skwapliwiej wychodzenia codzień na ulicę. bv przy. 
doniesienia o zmuszaniu do nierządu i bierze na siebie rolę opiekuna. Opiekuń nieść pieniądze na wódke dla swego „o. 
czerpanie z tego niecnego procederu zy. stwo to jednak w rzeczywistości ;nzed- piekuna". * ' Do Lodzi przybyła wczoraJ delegacja zw. 

zw. ze Zgierza, która Interweniowała w spra· 
wf e przydziału kredytów dla samorządu zgler· 
sklego na wczesne rozpoczęcie robót sezono
wych I zatrudnienie bezrobotnych. 

sków. - Teroryzowane dziewczęta są stawia się zgoła inaczej. Na.i1Dierw by Podobnych spraw było już bardzo 
przeważnie przybyłe z prowincii w i10- dziewczyny nie zrazić do siebie. zapra- wiele na wokandzie sądów. 
szukiwaniu · pracy, lu~ bezrobotne słu· sza liczne grono przyjaciół, rekrutują- Wczoraj rozu>atrywal sąd grodzki 
żące. cych się z tej samej co i on sferv, by w sprawę Teodoro Sz.czepaniaka. który za 

** * · Niecodzienna sprawa toczyła się przed są-
·. Mloda dziewczyna, nie maiaca dachu czasie libacji „pożyczyć" za drobnem nakłanianie do nierządu 17-letniei Agnie 
nad głową zawiera przygodna. znak- I wynagrodzeniem wdzięków swej uko- szki Sł. skazany został na 10 miesięcy 

dem grodzkim. W charakterze oskartonego sta
nął sześćdziesięcioletni mężczyzna, który kradł 
codziennie po dwie, trzy pomarańcze ze sklepi· 

mość z jakimś podejrzanym osobnikiem l chanej? więzienia. 
który znakomicie gra role dobrze sy·~u· ·Po pierwszym udanym · występie, 

:::::i!~:c~~go N„ Karpackiego przy ullcy Mia u c 1· e kł w przed d z~ en" I. s" I u bu 
Oskarfony przyznał się do winy, tłomacząc, u 

!~n!~a:!dp:~:~:::z:y:ą~~o:,a:at~:::w;dr:~~~· Oszust matrymonjalny chciał ubrać sie za pieniądze swej ofiary 
stępstwa oskarżonego od kary uwolnił. • • • · Lódz, 13 marca. dwa . dni mieli narzeczeni wstąpić w I Po killku godzinach taje.mm cze znik-SkrófJ telegra· r1·;,zn1· ., ~ .,-<~r) .Woje~ó<lzki urząd . śledc~y P?"' związek mał\eńs~i. - . ' .- nięcie narzeczo~eg? zostało. wyświctlo-

u • wiadom10ny · został o ooszuk1wamu Nagile po wsi gruchneła wieść, ~e il ne. Jeden z sąs1adow zgłosił sie na p.o-
- Jutro wchodzi w życie nowy traktat han- przez policję Michała Laskowskiego, Łaskawski zginął bez śladu i mimo na- sterunek policyjny, gdzie oświa-dcwt. 

dlowy ;1~~~rJi a~;!~~t~i. 11 osób zasypanych mieszkąńca wsi Gruszczyce, pod Ło~ tychmiastowych poszukiwań nie zdoła-j że Laskowski zwierzył mu się, że dzień 
przez lawinę. Pięciu chłopców i cztery dziew- dzią. no go odnaleźć. Rozpacz Ro.ikówny nie 1 przed ślubem porzuci narzeczona, p0nie 
czynki ponieśli §mierć. . Laskowski zawarł bliższa zna}o- miała granic. I' waż nie kocha }ej, a pragnie jedynie u· 

- Pod Biegunem Północnym statek norwe- mość z Antoniną Rojek. zamieszkałą w Wszyscy oko[iczni sąsiedzi bral! u-j brać się za jej pieniądze i wyjechać ze 
ski odkrył nowy ląd, który nazwał Ziemią In- sąsiedniej wsi i już w najbliższych dział w poszukiwaniu zaginionego, - wsi z gotówką. grydy Christensen i zatknął na nltn flagę 11or- • weską. dniach miał się odbyć ich ślub. Ro~k6w- gdyż początkowo istaneato orzy:pusz- j Woibe·c powyższego oświadczenia ro„ 

- W czasie trwalących zamieszek na Kubie, na miała trochę oszczędności, z których czen~e. że Laskowskiego spotkało Ja· zesłano za zbiegłym oszustem matrv-
zabitych zost~ło ~wieście osób. . . kUJPifa narzeczooemu czarny garnitur, kie nieszczęście. monjalnym listy gończe. • 

. - ~andyc1 chińscy spl~dro:wah miasto. m~n- obuwie i wręczyła mu 60 zł. w gotów· .;;o:.'IO~ ~ ~ dzursk1e fang-Czong. 30 zo!merzy Japonsk1ch . . 
zostało zabitych, 62 bandytów dostało się do ce. Piemądze przeznaczone bvtv na for- u h • " f b k • V I 
niewoli. malności ślubne, jaik sporza.dzenie aktu ru~ om1en1e a ry 1 og a 

- Wczoraj dokonano •Jtwarcla połączenia] i dokumentów 
telefonicznego Berlin - Toklo. W ...1-· • • •· • • JOO b I -kó - Minister angielski Eden przybędzie do uiulll wczora1szym czvmone JHZ rO 0 ni W Otrzyma pracę 
Warszawy w końcu marca r. b. . byly ostatnie przygotowania. gdyż Zt'i . Lo'dz' 13 marca f kt d • · • h V .t 1 bo. . , . I a ury, z1erzawca 1c p. Oi;e, zo • 

(k) - Wczoraj odbyła się w Ozorko· wiązał się untchomić własną fabrykę 

Sprzeda\Vil' ttfill·emn1·cze lusterka"ł wie konferencja, dotycząca uruchomie-lrównocześnie z zakładami dzierżawio-nia fabryki Vogla, zatrudniającej około nemi. 
300 robotników. l Pertraktacje przeciągnęły się wczo· 

któremi demoralizował młodzie!. _ Kumka skazany został Przed Nowym Rokiem wszyscy robot raj do późna: wieczorem i dziś zostaną 
6 . . · nicy dostali wymówienie i po kilku zakończone. Jak nas informują, fabry!-{a 

na m1es1ęcy aresztu dniach , zastrajkowali. Podczas podpisy- p. Vogla ruszy po niedzieli i 300 robotni-
Lódź, 13 marca. szy pornograficzne zdjęcie. Ozie.ki przy- wania umoW'y z robotnikami pracujący- ków otrzyma spowrotem zatrudnienie, 

(gr) Przechodnie ulicy Bazarnej za- padkowi został . zdemaskowanv i ujęty mi w zakładach SchlOsserowskiej Manu-
trzymywani byli przed kilkoma tygc- uliczny sprzedawca, którym okazał się 
dniami przez jakiegoś nieznanego oso- Stefan Kumka. W chwili, gdy przedsta
.bni.ka, który w sposób nadwyraz zachę- wicie! policji przystą,pil do Kumki; po
cający namawiał ich do kupna lusterek, .siadał on w koszyku 180 „tajemni- · 
zaopatrzonych w obrazki pornostraiicz· czych" lusterek. 

Dwaj przechodnie -poranieni 
Nieznani sprawcy napadów zbiegli 

Łódź, 13 marca. którzy prawdopodo,bnie mieli z Sma· ne. Kilku przechodniów przekonało, si~. Kumke doprowadzono do komisa.r
że istotnie obrazki te przedstawiały b. jatu policji. Wszystkie lusterka, kt0re 
drastyczne sceny. wczoraj znalazły się na stole sedziow-

Pra wdopodobnie sprzedaż zabronio- skim jako dowody rzeczowe, skoniisko
nych lusterek trwałaby jeszcze bardzo wano. 
długo, gdyby nie fakt, że jedno z takh.:h Sąd, po wysłuchaniu podsądn~go, 
lusterek dostało się do ra.k o)ca 15-Jet- świadków · i stron, skazal Kumke na 6 
niego chłopca, który w drodze ze szko•j miesięcy aresztu. 
ły do domu nabył za kilkadziesiąt gro-

Tragiczny wypadek na wsi 
t~-lelni chłopiec uderzony śmlertel~le 

drelłgiem sieczkarki 
Lódź. 13 marca, giem zapędowym sie,cZlkarki. zna-jdują-

(k) We wsi Kamień w woi. łódzkiem cej się w ruchu. ' 
wydarzył się wczoraj tragicznv wypa- Maszynę niezwtocznie za,trzymanQ 
dek, którego ofiarą pad·t 13-letni- chro- i Marciniakowi, który leżał w kałuży 
piec. krwi, pośpieszono z pomocą. 

W zagrodzie Michaliny Maidc praco- Przybyły lekarz pogotowia stwier-
wał w charakterze parobka 13-letni dził, że chłopiec doznał złamania r!óg 
Henryk Marciniak, zamieszkatv w tej7e oraz wtsrząsu mózgu i w stauie agonia! 
wsi. Wchodząc w·czoraj popołudniu do nym przewiózł go do szvitała. 
stodoły, chłopiec został uderZ()llYJ 4r!.-

(gr) - Noc~ ubie.głej dokonano n~pa- ; kie~. jakieś porachunki osobiste, zbiegli. 
du na powraca1ącego do domu Stamsła· Pohc1a wszczęła poszukiwania. 
wa S!llaka. W chwili, gdy Smak znajdo- Drugi, podobny napad miał miejsce 
wał się przed bramą ~omu przy ul. 28·go na Bałuckim Rynku, gdzie około godziny 
Pułku Strz,elcó~ K~mowsk1:h 51, ~ mu 1-ej w nocy, znaleziono 30-letniego szew 
rem za.czaiło się kilku ~ęzczyzn, ~ nim ca, Ignacego Kołodziejczyka z raną cię
napadn1ęty. zdołał zap~b1ec napa~c1, za- tą szyi. Napadniętemu za.dano cios w tył 
dano mu kilka ran noze,m w SZYJę i ~a- ~łowy no~em. Nieznany sprawca zbiegł. 
m!ę· Smak, brocząc ~rwią, padł ~a. z1~- Rannemu udzielił pomocy dyżurny le· 
nu~. - Wi t"Y!11 czasie pnechodZ1.ł 1ak1ś karz pogotowia miejskiego. Dochodzenie 
wo1skowy, ktory zawezwał pomocy Ie- trwa 
kankiej do ciężko rannego. Notowcy, ••"•••••••••••••• 

lllllllllllllllllllllllllllllll!l!llllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllfllllll'!!lfll\ 

9 L~~~!~J~~~~~~ ~--
przeprowadziła się na ul. 

Andrzeja N!! 27, ·front 
1iiii Tel. 143-21 ~ 

> illllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllll!lilUJlllill!Ulllllll!IHUt 
~. rr.' •, ·r"' ,.c'r .• , , . 

lód~, 113 marca. 
(gr) Wczoraj wie·czorem zasłabła 

na:~le. przy zhie·gu ul. Dąibrows1dej i 
Krzywej jakaś kobieta. Przechoolnie 
zawezwali do chorej lelkarza pogotowia. 

Przy\byity na miejsce lekarz sko1nsta 
towa.ł zgon. Zwłoki przew~eziono do 
prosektorium miejslkiiego. 

Zmar1a liczyła lat okol-O 50. Przy
czyna nagłego z.gonu nie. została nara
zie us~~ „. 
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faJJ.a ! ru 14!1J'<r!.. Dozorcy domowi pracuią w ciężkich warunkach 
12.05-12.soś~~~i!~tr~a ::a~·a 1;~~m~ńskiego. _ i niejednokrotnie narażeni są na utratt: zdrowia, a nawet życia 
~f~;~rt-ni.1k2· 5p5oł dCh:wilka d
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. Mt2.55-13b.oo. Lódź. 13 marca. kaniowych nie została jeszcze doktad- kilka razy dziennie schodzić w celu po-

u mowy. · - ut}"ka a· ( ) P t t •ód k' d W · Ó ' lb ' ' · b · · k 
letowa _ płyty. 13,50_13,55 Wiadomości go- • v . s ar.os a 1 z 1 r. rona za. me om wiona, a ow1en:i w.arunK1 te. ę- czynienie ·naprawe . . 
~poda~cze. 13.55-14.00 Przegląd giełdowl" _ mteres?wał się losem dozorców domo- dą zbadane przez specialme wvłomoną Motory te znajdują się 2łeboko w 
l4.ro-.:..!4.45 f4~~~1 s.45zy~~z!r~aularna (pyty)• wych, !Ch _wa~unkami. pracy: pta~y c-:az komisję, która jedna~ ~ie. ZOSt~i'a jesz.: ziemi i prowadzą d01'1 kl~mrv że.ktzne, 
15.45-16.15. „Hallo _ tu ludoże;cy"' _ weso· ?J~runkam1 .m1~~zkamow~m!. k~ore, :.ak cze , utworzona. O~ow1en~e te1 kW1'StJ1 przyczem schodzenie wdot oo ciemku 

ła ąudycja ze Lwowa. J~z o tern p1sahsmy, zna1du3ą s1e z me.- zostało· zatem odłozone az do nkcnsty- potączone jest z pe w nem niebczoie::: ~eń 
16.15k- IW6.30 Muzyka salonowa w wyk, ork Ma:r· hcznemi wyjątkami, w opłakanvm ~ta- tuowania ·$ię komisji. Natomiast delega- stwem. 

a ebera - płyty nie · d ó k · l' · b k 
16.30- 16.45. „Czy zmier;eh feminizmu" - wygł. • Cl ,ozorc w s arzy I s17 na ra :1~zą- Pan starosta przyrzekf. że ws~yst-

. Jadwiga Krawczyńska. Onegdaj odbyta sie w starostwie dzen ochronnych w nieruchomosc!ach kie te bolączki zostaną rowatrzone 1 ·w·y 

16.45- t 7.<:JO: Pieśni pol~kie w wyk. Zofii Wyle- grodzkiem konferencja orzedsta wicie li tódzkich, wskutek czego dozorcy do- dane zostaną specjalne w tvm kierunku 

17 
'"''żyńs7k11 e51. (Tr., z Wilna)'. . . „ . trzech związków dozorców. a mian owi mewi narażeni są niejednokrotnie :ia u- I zarządzenia. Natomiast sora wa miesz-

ne.j" (W Soo-lecie śmierci Pawła!> Władko- rze c13an . i ego w1az u a wo- ra ę z rowia I zyc.;ia. . . an ozorcow o tozona zosta a o cza· ,\Ąj.-1 . • „Tworca polsk1e1 1deolo"11 pohtycz c1"e Ch ś „ , sk' z . k z t t d . . . ,• I k , d , d . ł d ' 

wicaJ _ wygł. A. Niesiołkow1>ka (Transm. dowego Dozorców domowvch. Związku Dozorcy na1przyktad nie oos1ada1ą su następnej konferencii. 
t Poznania). Zawodowego Robotników. Dozorców i pasów ochronnych do mycia okien na · 

17.15. 17.50. II·ita audycja. z. cyklu . „Tani~~ w Służby domowej oraz Zwiazku T ·ozor- klatkach schodowych, podczas gdy służ 
literaturze skrzypcowe) t fortep1anowe1 - Ó W · 'd Łód b d b · · · 
'wyk. MMja Barówna (fort.) i Tad. Zygadło c W oiewo ztwa zkiego. a omowa o owiązana .ie~t nosić pas 
(skrzypce). Delegaci związków dozorców do- ochronny przy wykonvwanm identycz-

17.5-0.,_JS:.rJO. ·:Ksiażka i Wi~~za" - „O słowni- mowych przedstawili panu stąroście nych czynności. Pozatem dozorcy :--.kar-
l<u .P11ack1m J. Tuwima - wv4. red, Eu· s · b I k" · 1· · · b k · • 'I i ' 
geniusz świersz.czewski. wo1e o ~cz 1. , . zy 1 się Jeszcze na ra osw1.e1 en a \\ 

18.00-18.15. Znane utwory · w przeróbce Walte· Kwestia poprawy warunkow m1esz- motorach, do których trzeba nieraz i po 
ra na zespół fortepianowy - płyty. ' 000000(. . 13 MARZEC 1935 R. · 

18.1-5-18 .. 30, Wesoły sketch - „Mili ludzie" - Ta1·emn1~ca az1·a1yck1·ch harem. o' \V Godziny ranne przyniosą różne zawik:lanil.t, 
pg. Roger<i. Ferdinanda. Przykre zda1 zenia i straty. Do godziny 9 ·ei· nie 

18.30-18.40. Skrzynka techniczna _ korespon· należy załatwiać interesów wekslowych i ban· 

dencję bieżącą omówi i porad technicznych kowych, nie pożyczać pieniędzy i nie . wyru-

udzieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej Rewelacy1·ne wynurzen1·a młode1· Po1k·1 szać w podróż zagranicę. Działają niepomy~lne 
··· p. Wacław Gawroński, . wpływy dla górników I rolników. 

18.40:. 18.45: Reper.foar teatrów. w· l · , t t t W . . 

8 ~ 0 p k Dana _ 1e ozens wo zos a o. zniesione w co się dzieje za szczelnie nmykanemi godzinach następnych panuje lepszy na-
1 ·4"~-19. 7. iosen i w wyik, chóru i I k • h W h d • k' • •.tro'J". M1.„dz.v aodz1'ną 10-tą a 13-tą dobrze i·ert 

l 1 we u raJac sc o u 1 set 1 tysięcy drzwiami, za okratowanemi okienkami - " ,., " 
9 J' Y y. z d d•i'eń na· ha ó t ł t M · t · h · rozpoczynać rzeczy, które wymagają prętik1e-

l . st~IP~Y1~: apowie i programu na ~ rem w s anę o o worem. 1mo o me aremu 1e:go żon. .' go załatwienia. Okres ten sprzyja ubieganiu się 

" jede. n jeszcze kraj tak bliskieg_o j.ak i .. D.a Tern '.v1ększą w opisanych warunkach i obejmowaniu posad mai'ących związek ze sztu 
{9 15 1!> 25· Muzyka , (płyty). 1 k W h d h ł 19 '. is.=-1ó:3<1:. Wiadwmości sportowe lokalne. e 1ego sc o u zac owa „sw1ętą m I rewclaC]ą są wynurzenia Polki- która ką, dziennikarstwem i radiem. 

19.30 19.35. Wiadomości sportowe o1.ólnopol· stytucję zamkniętej klauzuli dla kobiet 1-idąc za gtosem serca - znalazła się Po godzi.nie _13-ei ocze~uią. nas .mile. nie-

skie. - zwanej haremem. 1 nieopatrznie w roli kobietv"-muzuł· spodzla11k1 1 zainteresowanie ftlozohą, htera-

19 3- 19 SO K 'tk' 't I ś · Al k . I · · . " -. . · turą I muzyką. 
· ."'d--:;:-a ka;·pa:kie~o.reci a piewaczy e san· łiarem jest terenem zamkniętym me I mank1 ska~ana na. Je~fo łas~" .1 meła~k.e I Gorszy nastrój panuje między godzin;i 15-tą 

19.5-0-20.00: Felieton aktualny. tylko dla obcokrajowca, ale i dla każ-! bez praw I z tysiącem na1dz1waczmeJ- I a 16-tą. Należy wtedy unikać kupna i sprzeda-

2c.oo-~o.4s. Koncert symfoniczny z Wilna. _ <lego mężczyzny nietylko z innej, lecz szych obowiązków. ży ziemi ; zwierząt. Działają niepomyślne 

w. Y,konawcy: Orkiestra pod dyr. W. Bier-, i z tej samej rodziny, dlatego tajemnice „Tajemnice haremu" to przeżycia Pol wpływy dla polityki i ruchu. We wszystkii.:h 
d k b sprawach należy działać bardzo ust rożnie· 

~~ , _ Jaj~~~: D'" . . I haremowe są strzeżone bardzo pil.nie. i, arwnie opisatte w na)nowszym, 92 Nastc:pne godziny przyniosą powodzenie w 

20 55 21 00 
· J~k„mpk wi~czorny. ż • p 1 Na ibli ż.;;i krewni n„ n'.1 r1 rim11 n ie wiccl7a 111 u merze „Co Tydzie!l Powieść". !\prawach milosnvcl: i przyjaznych. 

· s~e".' · ·• ' racuiemy 1 yiemy w 
0 

• I Nowele konk.ursowe. radv pani lvy, · Wieczór również zapowiada sie Jobrze 

21.00-21.JQ. Koncert Chopinowski w wyk. Zyg-I (skrz.), Zofja Adamska {wioloncT.ela} i Je· ·podwójny d7iał humoru. dział rozrywek ~przyja studiom, muzyce I artystom. 

munta Dygata. , rzy Lefeld (fort.}. , umvsłowvch Dziecko dziś urodzone - dumne, ener.stic.z· 

21.30-21.40. „Spór o nazwę miasta Łodzi" -122.00-22.15: Koncert reklamowy I· ·Cena ·ea.z~mplarza 30 gr Do ab _ ne, posiada wybitne zdolności kup~eckie, dąży 
Józefa Rosenberga. 22.15-23.00. Muzyka lekka. ' . ' . " , · . n 1 Y do zdobycia sławy, uparte, lubi samotność, 

21.10_..,22.0Q. Stefan Malinowski: Trio fortepia-, 23.00-23.05: Wiadomości metenrolo:?iczne dla c1a u kazdcgo sprzeda wcy Pl Sm W ca- zm.vslowe. brak sil n ei woli, posiada talent or-

a·111oll. Wykonawcy: E. Urrtińska komunikacji lotniczei. 1qn kraiu. ~aniz~cvjny. nieufne. 

i } ; • L . -
! moje wisi na 'wloskii„. Odpowi~di! Zna· I · JTo „ale" wypowiedżiane było z eak '' 
leźć odpowiedź na pytanie: Co to byio? 1 : zczególną inlonacją, że ~µojrzałcm j~j ' 

W S 
1 Wiedziałbym wtedy dlacze,i!o ona przy- w oczy, pragnąc odgadną:=, co ma na . . IDŁACH DJABLICY · szła tu, wiedziałbym, czeg:> tu szuka i myśli. 
~ niewątpliwie potrafiłbym.„. - Gdyby nie pan - rzu.:!b · raptow· 

Z N IEM EC 
I Zapóźno! Nie kryjąc się iuż, cztnej r.ie z dziką nienawiścią - on :iic umarł· 

I j wywiadowcy, w których na Marsie po- by, nie musiałabym ~o zabić własnemi 
. . I znałbym Niemców, podeszli Hyb!rn z re·' rękami... udusić, jeśli chce pan wiedziec 

PAMIĘTNIKI Ef\'LEGO AGENTA : wolwerami, ~otowymi do strzału. I .::ałą prawdę .. „ Dlate,i!o„ .. 

11 KONTRWYWIADU i Pytająco spojrzeli na pannę Alvens· W głosie jej szalało całe piekło. Wła-
. B [ berT:!, ta jednak zdawała si<; nie widzieć, ściwie nie był to już głos, to był svk, 

illlmllll18•111l••••••••••••••••il-• 1 te.l!o, wpatrzona ~dzieś tępym wzrokiem · wściekłv syk rozjuszonej żmiji: 
Luizo A.lvensb r1 s tk m się b kt, · ł · cl ,.... b ,... 'Pytali zaoewne; czy mają od razu ny ko·! - Dlatego nie umrze pan„. Ale zalo 

wkrótce ale - w, c ::&•m 
1
.po b cl .Y na l !~ yt, oremi. 7syt ~ 1f lk rui;.i. r~el~ nać wyrok, oddawna wvdany przez Ti er·' pozna, czem może być życie, gdy„. 

"'·i'er"chu'. ow z o e ę zie I „en ?W .wywia u. nbie ~ o cz~ndią ~ ,;art en.„ Tu, w tem pustkowiu, huk . trza Nie dokończyła krztusząc 'li" ·1błą-
"' „ . przeciwnicy, czasi:?m ow1em, & y wie 1 • , • , 'łb . . . . . . r• • ' < · 

Na błotnistej drodze cmentarnej (bło się zadużo.:. Może dlatego cmentarz ze . ,?w nie zwro~i. Y mczy1e1 u-.v~gi, ~- 1eze . ..anym śmiechem. ~tak h.is~eryczny, k~ó 
to 15yło ll1 równie przepastne jak przed swoją ciszą wydaje się spokojną i. bez· 1 '

1 ?awet zwroci~by,. ~o - moi ~qze -[remu uległa, uczynił z me1 megcrę. 1 q , 

laty) odpra:wiłem pułkownika ruchem pieczną przystanią... · I om ~szyscy byliby !U~ dale~~·. .i:n kto· I iu~ nie bvł~ Luiza Alvensberg'. to hY.ła 
tęki, nie przemówiwszy doń ani słowa Te i tym podobn~ myśli krążyły mi po ko!Nie1 ~Lal.azłby .mo1e z~L « · . . ·I z?1egła pac:entka don:iu z.droww, bo ge· 

podczas półgodzinnej jazdy. Wyskoczył ~łowie, gdy stałem nad mogiłą przyja- ! . ag e u~za u1ęła mnie 7.: 1 a inię 1
1 nial na wy:-'-'1adowczym uciekłA prze cl la· 

na drc>gę ·nie bacząc na błoto si„gające ciela nad którą szumiały drobne listki :"'yprowadz.a1ąc z kręgu a~entow, szcp· 1 t• ze szpitala dla umysłowo-choq·ch, .O 
· · ' ' "' ' 1 nęła zdławionym «losem· · · 1 · · · d · ł 1 cl · · 

mu do połowy łydek, obciśniętych w płaczącej brzozy, zdając się szeptać mo- · . . "' · ! c~e"? me~1e ~ 1uz .wie zia o, u zte -~1 

lśniące, lakierowane buty i salutował notonne, kojące opowieści. I . - . Pante s.i?1on„. ~zy„. czy pan. mu: h_~wie?1 . gmęh ~ m:wv1asnt?ny S~OSOI:•; 
mnie, póki ponownym ruchem dłoni nie Lekki szelest kroków przywrócił mi. siał kied~. zab1c kog os, ko~o. pan w1ęc..:e1 Niektorzy. ucze!1i twierdzą, z: !!en1usz i 

zmu~iłf?.m go do zajęcia miejsca w auto· świadomość. Obejrzawszy się spiesznie. I ko~hał! np; wszystko, cokolwiek pan ma obłęd, mai~ duzo z sobą. wspoJnego.„ 

mobilu i spiesznego odjazdu. ledwo zdołałem stłumić okrzyk zdumie· na1dr.ozszego?... . . I G~y mmął atak,. Luiza przyw•lłała 
Czekałem, aż wehikuł, zapadając po nia. - · ~ie. ~atrzyła na. mnie, ~le czułem, ze i ag en low ruchem ręki. . . 

karoserię w głębokie wyboje, pełne błot O krok odemnie stała Luiza Alvens· r~mie ie.i, ?kryte cienką, 1eclwabną tka-
1 

- Prosz~ o. rewolwe.r, monsieur S1-

tnistej wody, zniknie na zakręcie drogi, berg, czy też może tvlko jej cień„.? Tak, I mną, drzy 1ak w febrze. mon„. ·-- n:c: Kł 1eden z mch. · 

łączącej się z odrobinę przyzwoitszą szo chyba widmo Luizy Alven.sberg... Milczałem, a ona nie zdawała się ocze I Wydohvkm z kieszeni brownin:f i wrę · 

są, ooczem rozejrzałem się dokoła. I kiwać odpowiedzi. czyłem go wywiadowcv. ·wszelki opór 

Dtoita była zupełnie pusta, tylko w XI. UWIĘZIONY W GROBOWCU. I Wysunęła nagle ramię i spojrzała na był daremny. Jeden ruch pndeirzanv i 

dali, na polu, obsadzonem kartoflami, I Nie jestem zabobonny, ale przez dłuż· mnie nienaturalnie rozszerzonemi źreni· oadłbym na rozmiękłą ziemi~ alzi ;~ 4. ma 

krz.ątała się jakaś babina, najwidoczniej : szą chwilę stałem niezdecydowany, czy f cami, pałającemi tak pot. ępień :zym bó· 1 kulami w czaszce. Poddaiąc sie z rezy-

usuwa·iąca chwasty. naprawdę mam przed sobą genialną wy-1 łem, że niemal udzielił mi się, choć chy- ~nacją losowi, miałem nieiaki·~ ;.;;>;an~c . 

Nacisnąłem klamkę żelaznej bramy, wiadowczynię niemiecką. Aksamitna skó ba najmniej w owej chwili mogło mnie I ocalenia. Cóż 1 o ona powiedziała? A....:ha: 

była iednak zamknięta. Trzymając się ra jej twarzy przywiędła i pożółkła, po· obchodzić cudze cierpienie.„ .,nie umrze oan. :>:ato nozna, c;:em rnoże , 

t.edy krawędzi muru, pobrnąłem dalej, liczki zapadły, a z sino obwiedzionych - I czy musiał pan - szeptała da· być życie„." Znając Luizę, wiedzi::i.ł1>m. 

cl? .Jur,tki, która zazwyczaj bywała daw· oczu wyzierało gł~bokie cierpienie. lej ~orączkowo - od~opa~ takiego tru: I iak ~alec:.e może. ona u.mi~ić :7.ycie c?.łow!e . 
me1 olwarta. - Pan tu... Simon .. - wyszeptała pa, by wydrzeć mu ta1emmcę, dla które1

1 

kow1, ktorego nienawidzi. Cnprnvv'da, 1i 1 <?. 

. I teraz ~ozosta~iono ją. otworen_i, to głosem zupełnie matowym i bezbarw- ukrvcia umarł?... . . . zdawałe_m sobie spra_w~, d1.a:~cc.!~ iót miał 
tez z ·uczuciem ulgi zagłębiłem się w i nym. - I tym razem me odpowiedziałem, bo 1 bym hyc przyczyna sm1erc1 1e1 <>fiarv. ale 

w dłu~ą aleję, wprawdzie rozmiękłą odr Nie rzekła ani słowa więcej. Wszyst· oto zrozuniiałem nagle, że to już koniec,· czyż to nie wszystko jedno ?.„ Przeklęta, · 

niedawne)!:o deszczu, ale bez porówna-1 ko to, co działo się w ostatnbh ·dnia:;h, że nie uratuje mnie nic. Bo skoro Luiza przeklęta diablica! 

nia mniej błotnistą. minęło już i nie warte było wzmianki. - mówi mi o największej tajemnicy swego Prowadzony przez a~entów, znala· 

Zawsze, 'ilekroć przebywałem na· Dziś, stało się coś, co przytłoczyło ka- serca, które było zawsze dziwnym kon· złem się wewnątrz mauzoleum w :-odzaju 

Cmentarzu, ,doznawałem dziwnego UCZU• mieniem młyńskim jej umysł i duszę, CO ~lomeratem złota, stali i zg,1ilizny, to kapliczki, niezwykle staranni~ Utrzyma· 

cia ukojenia. W naszym niebezpiecznym może w ciągu paru zaledwie godzin uczy wie napewno, że jej tajenm;ca pogrze-1' nem. W posadzce ~idniała żelazna kla

ZFtwodzie cmentarz jest miejscem, do niło z tej cudownie pięknej kobiety uoso bana zostanie wraz ze mną! oa, zaopatrzona w kółko, którą bez ,~bwi 

którego nierzadko wraca się myślą. Prę- hienie bólu, postać nie z tego świata nie - Jaki rodzai śmierci obrała pani' li zwłoki, podniósł jeden z al!entów. 

dzej. czy. późQiej, tu, .r:;zy gdzieindziei, mal. Co ~o było? Co t<? było?!.. . dla mnie? .- s_pytałem z~mnrJ. . . I . Z mrocznego wnętrza huchnęłtJ piw· 

zamk~~ cię w klati;:e kilka sosno~y~h Py~an;e .to. s!ał? ~ię teraz dla .mme Oczy 1e1 znow stały się tępe i gzkh· mczne, zatęchłe powietrze, nprawione 

desek 1 przyrzucą kilka decymetrami zie kwestią zycia i sm1erc1, bo oto zza .uza-, ste. - mdłym fetorem, jaki wydzi<alają :-07.kła· 

mi. I nawet tej -pociechy nie będziesz ków, zza pomników grobowych, ukaza· - Kto mów~ o śmierci, ri mie ~i mon? dające się zwłoki. \'\'i dać trumna, w któ

miał,· ż~. ś'm~erć t.woja była n.aturalna, jak ł ły się n~gl? jaki<:ś twa;ze, któ;e nie mo-1 rzekł.a wolno - B~dzie pan ż~ł... B_ędzi·~ rej spoczywał niedawno pogrzebany trup . 

tetek i -tysięcy 1·nnych ludzi... Stryczek, gły nalezec do mkogo innego, 1ak do pod 1 pan zył ..• - powtorzyła machmalnie. - nie była szczelna. 

kula, lub trucizna - ofo najczęsttze spo- władnych Luizy. Wiedziałem. te tycie Ale„„ {Dalszy cił(g jutro} . . 
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~J~ESflCZENIE POCZATKU POWl_ESCI. Zbiegli się wszyscy sąsiedzi. Każdy mó- 1re są bezsJ}rzecznie autentyczne!... - Orzegorz zamilkł. Na .te'n argument 
.- ilnria. ronczakówna, młoda. nlezwykle uro- wił co innego. Jeden opow1'adał. z'e w1·- () t h 'ł ' d , 1·1' • 1 ł h 1 d d dmva .. dziewczyna jest pomywaczką w nocnym yc; szczego ach mogł wie ziec ty 11\.0 me zna az c wi owo o powie zi. . 

lok_a.lti „Albatros", gdzie występuje tajemnicza dział ją na ulicy, drugi, że była na stry- :,toś, kto naprawdę był w pałacu hra- - A teraz dalej„. - ciągnął stary 
~ar.~ tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- chu, trzeci, że porwała ją pewnie cy- biows•kim!„. Takich szczegółów nikt nie Lubow. - Skąd Julita znała tak do
hta . On jest synem kamerdynera, ona - hra- ganka, która tego dnia kręciła się kilka wymyśli!... kładnie pewne szczegóły z życia pala-
bianką . "Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się razy po podwórzu.„ To ostatnie 1xzY- - Zgodzę się z tern.„ Słusznie„. Ale cowego I ?.„ Miała przy sobie nawet pa-
potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on nle puszczen1"e okazało s1·ę p1·a1"d..,.,1·„,e Nasza · ł , I 1 d · k ł I O d b 1 zwraca1 na nią uwagi. w ,, w mia es wątp iwości co do jej wygą u„. I rmąt• i z pa acu. • ja je o rze znam„„ 

Pewnegą wieczoru Julita wśród tańca pada kochan_a Marusia padła ofiara cygari- - Dziwisz się?.„ Nie widzieliśmy jej Cały pałac stoi mi teraz przed oczyma„. 
nagle". na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna skiego handlu dziećmi.„ p.rzecie piętnaście lat!... Jakże · tu roz- Ona nie mogła tak bezczelnie mnie 
we fraku pódbiegł oo nieruchomo leżącei tan· - O, tak„. Pamiętam ten okropny poznać człowieka?„. Dopiero, gidy za- okłamać!.„ Julita jest hrabianką! 
cerki, ' przył.ożyL.ucho do obnażonej piersi 1 o- dzień„. częła opowiadać, nabrałem przekonania, - Nie, ojcze! :„ Zą.pewniatfl cię, 4;e 
znaj mil, że tancerka nie żyje. Na Jel ramie· - Zwróciłeś się do policji, parnię- że mam przed sobą c6J.1kę hr. Krasnow- się mylisz! ' . 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. t ? T k Przybyly lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka . a~z · .„ a mi. op.owiadałeś.„ Szukano ski ego!... - Dobrze.„ PrzyiP.Uśćnty, że · ma~z 
żyła ieszcze w chwili, gdy badał ją Jegomość J~J po. calem mieście.„ Napróżno. Maru-1 - To mogła być tylko gra wyobraź- , rację.„ Przypuśćmy, że Julita nie jest 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz s1a zmkla nam z oczu na długie. długie ni, ojcze„. Ale o tern potem.„ Idźmy da-' córką hrabiego Krasnowskiego„. W ta
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. · lata.„ Zostałem ci tylko ja.„ Wiem, że lt:j w naszych wspomnieniach.„ Roz- kim razie co się stało z prawdziwą hira-

Grzegorz Lubow, wezwany do · martwej, kochałeś ją bardzo.„ Widziałem nieraz I patrzmy wszystko jeszcze raz uważ- hianką?„. . 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdzi! ku swemu ł t · h h · · · · · z N \\ielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- zy w wo1c oczac PO JeJ zag1męcm . „ nie. . . adecydowałeś, że Julita jest - ie wiem.„ - odparł Orzegorz.-
snowska, iego ·partnerka, lecz nieznana kobieta. - I ty się zmieniłeś, mój drogi... --1 hrabianką„. Roztoczyłeś nad nią swą I Na to nie mogę ci w tej chwili dać od
Dalsze badania 1ekarskie wykazały, że niezna- dodał ojciec. - Pamiętam, że całetni opiekę„. Mnie uczyniłeś wykonawca, k· j powiedzi„. Głowię się nad tern pyta· 
joi:na tancerka zostala w podstępny sposób za- dniami szukał€ ś jej po podwórzu, wota-' stamentu hrabiego Krasnowsikiego.:. I niem od pierwszej chwili, gdy poznałem 
morNdowana: . . . I jac dziecinnym głosikiem: - „Marusiu. \ I będę do końca życia czuwał nad Julitę„. Możliwe, że ona mieszka gdzieś 
. ~dkomisarz L1sick1, 1>rowadzqcy śledztwo "chodź, tata ci da chlebka z masłem! !'.„ jego wypełnieniem ... Nie wiele mi jesz- daleko w wielkiej nędzy, nie wiedząc 

w teJ sprawie, staje wobec n:erozwi;:izalnei za· '! ak wołałeś !.„ Nic dziwnerro... Ko„ ha- · r.;ze czas11 zostało do osiągn1'ęcia teg" o' tem, 3'a;k wielka fortuna J·ą C7 eka„. gadki. Grzegorz. zeznał. że Julita Krasnowska. " "' ' „ " "' jest spadkobierczynią wielkie! fortuny. pozo- łcś ją jak własną siostrzyczkę."'. j ceJu.„ Za dwa lata testament h~:.:i!:>iego I nie daje mi spokoju okrutna myśl, że 
stawionej przez jej oica. hrabiego Krasnow- - Możliwe„. Dziś jeszcze żywię : będzie mógł być zrealizowany„. ona może się nigdy nie dówiedzieć, -że 
skiego. który zgi:1ąl w Rosji wraz z żon<1 . Pie- dla wspomnień 0 hrabiance najtkiiwsze · - Oczywiście, ale niewiadoma jesz- jest hrabianką„. Pomyśl, ojcze, to było„ 
niądze. zto~one w banku i~li!a ma ntrzv111ać wzrusze111·e... . !' cze kto będzie właścicielką iortun'_'I, le- by przecie okiropne, gdyby ta kobieta 
w myśl testam1rntu z chwilą ukończenia dwu-dziestu lat, a więc ia dwa Jata. Hrah!a Kra- - Nie widzę te~o.„ Jesteś dla Juli-I ż~cej obecnie w. banku„. Nie prz;ry\vaj z~1arła W nędzy, a _jej pos~, ~ozosta-
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu ty bardzo niedobry„. m1.„ Wracam więc do twego stw1erdze- w10ny przez kochaJącego Ja. OJCa, za-
C!rz~g?rza._ a p;onieważ ~tar~ Lubow nie może _ Pozwól, że skończe„. SłLh„:~aj da-' nia, że Julita jest prawdziwą hrabian- brałby obcy człowiek.„ · 
się iuz, ~aki~m1 sprawami za1mować ~e wzgi<:dU' Jej„. Minęło dużo czasu„. Piętnaści~ tac„.; ką.„ Uwierzy tern ci... Starałem si"" ją l Taik, to byłoby straszne:„ Ale okrop-
na swoJ wiek, przeto sprawę te u1ąl w swe . . , , • ' k h , · k · Al · · " d n·e·s był b śl · · · n'e · ręce miody Grzegorz Nie będę tu przypominał szczego\ow z po oc ac Ja s10strę„. e wiesz, ze o I . I J za . a Y ~Y , z.e ona rnz. I zy-

Na~ ranem policja. odnqfazla pravidziwą Ju- własnych ws1~omnień„ .. Bo li»llie,; t.cg" I Pi.erw~zej chwili nie p~dobał~ mi się„.,.i~„. Moze W takim razie prawd;m~ą h>ra'." litę Krasnowskn. która w stanie naw. pólprz:v· okresu mam Jeszcze zywo w pm1ęc1., Nie wiem dlaczego, ale macze1 wyobra- bian_ką była ta zamordowana w „Alba-
tomnym leżata za miastem. Julita potwierdziła, Męczyłeś się, staruszku, prze.ł: cale ży- ! żalem sobie przez te piętnaście lat matą tiros1e?.„ · · - i 
~e jest sp~dkobier~zynlq wlelkiel fortuny: lecz de, żeby mnie „wykierować" na Jnt!zi.„ ! Marusię.„ . Opowiadałeś mi o nkj tyle - I to r:iożl.iwe.„ ,- odoarł O~ze-
"'"°'"'"' "'·""'' o~""°"' 0 to, " " Ale przychodziło .ci to z trudem Oo wia· I dobrego.„ Jako niemowie wvl<azywa~~j :: zamysłem u. - Biedna MaruS1a ... 1•1 właśnie wywiózł za miao;;to, chcąc zagarną~ j . ·, „ . ', · 1 • · · dob- · · I k j · · N'e nie t ł · l jef~ ~aią. tek: , Orzegori jest . zdurniony- _temi ~e- cj~~no, z_ę na ~m~g-racn, tr,ud1~1~.1. wyzyf;, 

1 
JUZ po no swą ame s ą obrcć.„ · - I ' .„ - o rzą_sną . się nag e Zfią.1)1am1 i_ twier_dzf,_ że te l<lamstwo. .Nastęn-;1 i/1z we-1 w1aSIJer QJczyźme .. :.· ~1~l!Mll'.\" te-·· „ ......- o pra wa.„ !-lb?-w~. - Proszę cie.. mC-: m6w..,~1 _.. ~ego dnia Julita cofnęła . zezn.ania, kon:inro~iiu': stairtent nr. Krasi i owskiego; ale c,i:; sko-1 ' - . Czy Julita jest do n:ej z cha rak- , 0 . tełll: ~ll1"<liy„. \)d...mku o..es.z.e. fułw !ąee Grzegorza, tłumacząc s1e przyw1dzemam1 ro nie wolno nam było w my~l tego te- teru podobna?„„ Ale pozwól mi skoń- 1 mezm1erme z tego, ze odnalazłem JU 

} r~e:wowq chorr,bą. . stamentu tknąć pieniędzy. ·leżą~ych w 1 czyć.„ Wiesz co było dain·. Nie mieliś- prawdziwą. hiraibian:kę,, a ty mi chcesz 

k 
'
1
1 ~rodze po_wrot~ei do domu Grzegorz nat- banku Testament głosi bow'cm że pie .1 my z czego żyć Trzeba było czekać z zepsuć tę Jedyną radosć„. na sie na ta1emniczego „lekarza" którego I . d .„ . , •. .'. . . l ł . . .„ Bardzo mi pr ulk . że chce nddać w ręce rolicji, lecz do~iaduie sit; mą ze te winna otrzymac hra01ank,1 I.:- za ozonem1 rękoma na otwarcie ks ta- - '. , . ~.r ro, OJCZ~, m~-

od na t ł komisarza Lisi< kiego, iż rzekomym zbrad· mara Kirasnowsika, gdY. ukończy dw~ · t men tu„. A tymczasem trzeba jr:ść ... 1 szę, rozWiac t_we Il~zJe, ale musimy SPOJ· 
niarzcrn iest prokurator Piotr Czybirskl. dziesty rok życia, w wypadlku zaś gdy- . Wi<;c Julita podała pomysł występowa-1 ~-~ee :zeczyw1stości prosto w .oczy„. Ju· 

. W domu Grzegorz z~staJi: li.st, w którym by nie dożyła tego wieku, cafy posag 11ia w lokalu.„ Pomysł był niezły.„ :ifa. Jest złą, podstępną koQietą!„. Ale 
ano1111~10wy auto~. nazywaiąc siebie „Rohertem", przechodzi w ręce Sergjusza Małygina, ! Pierwsze nasze występ zyskały powo- Jest przytem bairdzo sprytna!.„ O, ta 
ulaabi,~ się z mm na sióstą wieczór w "arze przyjaciela hrabiego.„ Nie· wolno więc I dzenie tembardziej, że ~taczał nL'ls nimb k?~i~ta ni~tv~ko ciebie. usidliła!.., Moi-
" Y • b ł tk ć t h · · d S I I t · · , · tt b' k · ł me1s1 od c1eb1e są na Jej usługach' Ja Tam Orzegorz dowiaduje slę, ż-e zamordo- ~~m Y o ~1ą yc p1en~ę .zY: zu \~- aJemmczos~1.„ ra tan a me mog a ;, Sik , • ł ' ":' 
\\'a na 11 a dancingu . ~obieta nazywa się Marta hsmv Marus1 PO całym sw1ec1e.„ Nie występowac pod swem prawdziwem i- '.ą na\':' ros 1?rze1r~a em„„ Ale wiedz. 
WilJ a tajemniczy „lekarz", znany w świecie było jej nigdzie„. Zaginął po niej wszel-1 mieniem, przeto imię „Tamara" zamieni- z~ . to Jest k~bi~ta, m~be,z?iec~na„. .Ona 
prze-11.: P~ów pod ptzyd.omkfem „Go~yl''.- był jej ki ślad„. Czy nie tak było?~„ \.fa na ,,Julita"„. Para· taneczna „Orze-I s1eJ~ wOlk~ł s1eb1.e stmerc 1 ~mszczenle!... 
ko~1L~ ~k1em. Ro?ert me chce wyn:11en1ć swego · _ Tak„. _ zgodził się Lubow, ki- gorz i Julita" rozpoczęła gościnne wy- ~osiada niebezpieczna bron - fascynu-
1iazw1ska._ lecz ohar~ie Grzeg?rzow1 swą pom0c wając głową 

1

, t ł . P . I t b 1. I Jący urok, którym zwalcza wszystkich w sprnwie wykrycia zbrodniarzy. . , s ępy po ca eJ LUrop1e„. o o przy' y IŚ- l • AI ,· . t b , b 
· Z _roz.kazu okTutnej ciotki Hanka wychodzi - Przechodzę teraz ,~o WYPadlk~w z my do Polski... Nasze występy w „Alba- rl?-ęz.czyzn„: _e \\ ie~zę, ze . 3: 1 ron O ró · zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, przed roku.. To byl twoJ pomysł, z.eby [' trosie" dziś jeszcze budzą entużjazm Cl Się :~ncu przeciwko meJ. „. 
który zn~ca się n~d nią i ma~tretuje w straszli· podać do pism ogłoszenie. Uczyniłem, wśród wid'zów„. Ale znasz tutejszy bieg - ~JaC2:YSZ.„ · .- ·· . 
wy . ~poso.b. Batoze~, P<;>Zosta1ący w stosu~ka~h r jak sobie tego życzyłeś. Podałem anons wypad·kó z k . d d . b . - Nie, OJCZe„. To me są maJacze-z ta1emn1czą orgamzac1<t „Krwawy Tró1 kąt ', . . . ' w.„ az ym mem przy ywa n·a T d N · d I sit.rat się ongiś o względy Julity, która go od- wzywaJącv prawdziwą hr.ab1.ank~ Tama- jakaś nowa tajemnica.„ Najpierw ta \~i~d 0 

l?raw a„ ag~ praw a... P?-trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty· rę K1raSnowską do stawiema się z od- zbrodnia w Albatrosie" potem owe na- . b ałll: Ci, ojckze •. mus1m~ .zerwać z lą. kał się z nią w swej garsonjerze. powiedniemi dokumentami lub innemi paści na na~~ dom pol~wania na testa- me ezpteczną ' ob1etą _póki leszcze czas. 
~ ~ewnego dni<;t B~tożek urząd.ził w swv.ch a· stwierdzeniami tożsamości... Wsikazałem ment hrabiego Krdsnowskiego, dziwne Orz~~orz wst~t .. 
•:ariamenlach , w1elk1 bal, n.a k.tory zaprosił Ju· w ogłoszeniu że jeżeli w cią.gu dwóch I h . . J l't dk - Nie będę Slę dłuzeJ z toba, sprzc-htę oraz prokurartora Czyb1rsk1ego. ' zac owame Slę u I y, zaga ' owa czat ojcze D . , . b t - . . . . . lat nie znajdzie się prawdziwa hrabian- śmierć Batożka - oto korowód niezwy- . .„ zis 1?1am Je~z.cze z Y ma . 

. o cz~a, tl'.J n~d rai;iem, gdy goście chc1elt się : ka złożony n ajej imię posaR" w bankach kł h d , . h . . .. 

1 

to dowodów 1xzec1wlko meJ.„ Jutro mo-no legnac. m)ldz1e me można go było znaletć. , . . yc wy arzen ostatnie m1es1ęcy.„ że będę mógł ci d t ć . . D.r~wi gabinetu ?yły zamknięte.. Wyważono je. zagranicznych. przei~adme, przechodz~c z tego wiid'ać, że wokół nas dzieje się coś . , . os ~rczy Wtę~eJ ar · 
'>;'Qwczas znaleziono Batożka .siedzącego prz~ w ręce Małygma, ktory prawdopodobme niezwykłego.„ I z całą świadomością , gumeżntobw, plotw~erdzaJ~cych moJ~, Sło· 
burku z rewolwerem V( prawej ręce. z prawe1 przekaże te fundusze na cele filantropij- '· . t . d 'ć . . t h t _wa.„ Je y ty ko Jutro me byto zapozno.„ 
skroni sąc7iyła s_\ę krew .. Nie żył już. Na biur· p . t 'I t l'ś ł - si:mem . wie.I" ~I ' ze OSI~ yc. wszys - - CzeR"O się obawiasz?„. 
ku leża] Klucz od dnw1 oraz pożegnalna kart- ne.„, amię asz .1 e o :zyma I my z.g. o k1ch ta1emmc Jest wfaśme Julita! - Nie wiem J 11' 
ka: __ „Odchodzę dobrowolnie . . Nie pytajcie szen. Pzychodz1ły dziewczęta, podaJa.c _ Cóflka hrabiego Krasnowskiego?! t h „. t ita napawa mnie 
~i;o"o o nic. Bawcie się d?brze" .. Wszystko si~ .za h.abia~'kę !<rasnowSką. ale żad~a - Ależ o"cze!... Ona nie "est c6rk. s r~ em„. . .. l~.: -;..t yby ~skazywało na to, ze Batozek popeł- z mch me miała zadnego dowodu„. Kaz- h b' K' J ki ' ' J J ą .Jes.teś stąnow~zo przewrażhw10-n1ł samobo1stwo. d t ł t . - B 1 . ra ;ego ~asnows 7go .. _.. eszcze raz ny, Orzesm.„ Tdz.„ Połóż sie„. Przeimu· a pow a1rza a o samo. „ o szew1cy powiadam· Ja w to nie wierzę' . . . b . . . -'JyJTic~asem Grzegorza ogarniają wą!ipliwoś· spalili całv nasz pałac wraz ze WSZYSt- w· ' k' , t t t '"" , Jesz się ntepotrze me WJe!U sprawami. 
ci, czy. Julita jest prawdziwą hrabianką i tancerz kiemi dokumentami".„ I żadna z nich dł -t ięc 1.~ ona J.es? 1 os a eczme we- Orzeg-.orz w:vs.zedt U cl at s!e do swe-
µr7ypowina swemu ojcu kilka faktów z prze- ug wego mmemama CY' dk p ł t • h dc~ci. iak to siary Lubow uciekł z Rosji po nie mogła sobie przypomnieć szczegó- z k k ' 'ik' Ó ..,O Jl OJU. O OZYi Się i pró ował za-
rczs:r7eJa11i.u hrabiego Krasnowskiego i jego żo- lów z przeszłości.. Z~dawałeś im różne ł d-~ wy tą osz~st. ą,. ht r~. c~~~, wy- snąc. ale ?brazy przeszłości nie dawały 
ny;, zabi~raj•c 3-letnią podówczas hrabiankę Ta· pytania„. Nie wiedziały co odpowie- u Zł posag; praw z1we1' 1rnutau11~!· m~l ~pokOJU. Starał się wywołać w Pa
rr.Arę. Uciekinierzy zamieszkali w Rydze, pę- rlzieć„. Widać bylo odrazu. że żadna z - Prz,ecie to nonsens:"' Op~wtad~sz r:i1ęc1 dawny obraz Marusi. h;nviąc.:ej 
~';:ał;~ka h~~b~In:~~~\od~i;!~.rz bawił się nich nie była prawdziwą córką rozstrze- gł?pstwa „„ Skąd w takim irazie J_uht~ I się na podwoirz11. ::i le nostać m~ fej dziew-

- A teraz przystępuje do sedna rzeczy - lanego hrabiego i .wszystkie leciały tyl- Kiała a~P!jczna, metryft{ę h~abianki j ~z~nki ro~ofyw;-i.ła się w mgle zapada-
ciągn?ł d~!ej Grzegorz wspomnienia z przed ko na ten posag„. Aż oto dnia pewnego ,rasnow ieJ Ją1,;ego zmierzchu. · 
p1E>~t„:i"1 laty. ·- To było w początkach kwieit- zgłosiła się Julita Rozd•ial 56 
nia. Dz.ie •\ był po"odny i ciepły. O si6dme1· wie- "' • s - Przedstawiła metryfi{ę urodzenia„. 
cr.o:em wróciłeś z ci ę ilkiej pracy. Przyniosłeś V d I cla nas pół bochenka chleba i kawałek masła. Ona jedna miała ten najważniejszy do- lfQ 1• 0 0 IJ , , , 
Strasznie byłem !!łodny.„ Tak opowiadałeś„. kument.„ " 
Rzuciłem się na chleb„. A wówczas padło two· Tak to prawda potwierdzit W t ;~ pytanie: __ „A gdzie Marusia?".:. Tak ją na· ...... - ' p d ·:; - ym S3;mym czasie, gdy Orzegorz lra. przesłaniającą oknó, rMc ia~ało się 
zr1a'liśmy„. Tak ją podobno nazywali również \xrze.gorzp. - krze stławi a m~trł'kę uro- przewracał się z boku na bok. myślą~ tajemnicze, nieprzeniknione ,;~ tadztwo 
rcd7ice.„ Pytanie to zaskoczył!> mnie„. Nie 'wi- czema... rze· onywa a nas, ze Jest ową o .Julicie, w gabinecie pewnej restauracJ·i nocy Na stole p ,,..,? t b' f · · ł · · · · d d · P · t t · · · · n hr b' n~·ą z d... ł , ·e· · I · · · rzy•r.rY ym 1:-i a. z wY· c;c a em 1eJ )117. o go zmy„. amię a em, ze zag1mo ą I a ta Il\ „, a uWa es J J myślał o niej jeszcze kto inny - pro- tłaczanemi kw' t . t - t 't 
by!a na podwórzu, że bawiła się razem z ~ami.„ . różnet pvtania.„ Nie na wszystkie od.po- k t p· t C ~b. 1,· l . . ia ami s~rwe ą. sre •rzy y Ale po i.em nagi" zni1kła mi z oczu„. Wyb1e!!łeś I .· d . f d I . ura or IO r . zv 1r~·~J. . I się platerowe nakrycia. ukoronowane 
na po.dwór~e„ .. Za.c~ąłe.ś wołać: - Marusia!! !..· 1 \\·ie zia a za a wa a3ąco„.. . Była godz1~a s10d~a wieczorem. , strzelistą szyj'ką wielkiej butli krym-
Marus1al N1g<lz1e 1e1 nie było. - Ale za to podała m1 kilka szczegó- W małym pokoiku gabinetowym pano- : skiego wina. 

. łów z życia w pałacu h•rabiowskim, któ- wał d_yskretny półmroik. Za cie.7.ka do-
1 

· · IDalszv efa.I? iutrol. 
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Zamordował ~we dzieci i popełnił samobóisłwo CA~z~~~~ o~tatnll 
Monter elek!rowni poderżo'ł gardła s~ym córeczkom.-Straszna Antn" nn11[m!l1rtnr 

tragedJa w Rzeszowskiem okrył.a Jest mgłą tajemnicy ~R ru u ~ ~ 
Rzeszów, 12 marca. swej, _która udała się ze starszą córką Modzelewskiego zastała męża Y1 stanie z królem A Dy ... •z~ 

Miasteczko Łanczet zostało w dniu do kościoła, poderżn~ł gaydła pozosta- nieprzytomnym ora~ trupy dzieci. . humoru • •••„ " 
wczorajszym w godzinach rannych l~m w domu .dwum !11eten11m dzieciom 2 W drodz~ do szpitala w Rrzeszow1e Cony mlotsc 
wstrząsnięte niesamo 'tą b odn' letniej Izabell I 8-m1esięcznej Barbarz~, Modzelewski naskutek silnego upływu na .„••y•fa..ie •eanse 

. wi z r ią. poczem tem samem narzędziem poderz- krwi zmarł. - -· - n -
Monter elektrowni łańcuckiej Leo- nąl sobie gardło. Przyczyny tej niezwykłej tragedJi Q d a 0 g r 

nar~ Modzelewski po wyjściu żony: Powróciws~y z kościoła żona narazie nie ustalono. • ••••••. „ ..................... . 
LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA . Wywrotowiec chciał zgładzić policianta 
Sąd lwowski skazał zbrodniarza na 15 łat więzi1nia POWRÓCIŁA. 

Przyjmuje codziennie od· 9-3 

Gdańska 37 
Lw6w, 12 marca. 

Przed niespełna ~okiem, podczas noc 
nego ohcfiodu wsi Poddębce, miejscowy 
komendant P. P., przodownik Szlachci
kowski usłyszał kilka strzałów, danych 
ze strony cmentarza. Udał się tam, i w 
przedsionku cerkwi, zauważył przy sła· 
bem świetle, prowizora, Grzegorza Kry
sa oraz jakiegoś nieznanego osobnika. 
Gdy usiłował ich wylegitymować, osob
nik ten skierował do niego rewolwer i 
trzykrotnie wystrzelił, raniąc go, na 
szczęście niezbyt groinie, poczem ~nikł. 
Rozpoczęły się poszukiwania, lecz bez 

owocnie. Dopiero po kilku miesiącach, 
do księdza Tymoteusza Kowaluka, zapu 
kał w. nocy jakiś ranny osobnik, prosząc 
o nocleg. Ksiądz doniósł o tern wójtowi, 
a ten policji. Nad ranem, zatrzymano 
nieznajomego, który okazał się sprawcą 
zamachu na policjanta, niejakim Tru
szem. 

Onegdaj stanął on przed sądem przy
sięgłych we Lwowie pod zarzutem przy
należności do O. U. N. oraz . usiłowania 
zamordowania przodownika P. P. Pod
sądny przyznał się do strzałów, które 
jednak dał, celem przestraszenia poli
cjanta.- :ProkuratoT wykazał jednak, że 

przed ks. Kowalukiem przyznał się do ' dzieli się jednogłośnie o winie Trusza, 
chęci zabicia przodownika. Na zasadzie sąd skazał ~o na 15 lat ciężkiego więzie
werdyktu przysięgłych, którzy wypowie nia i utratę praw. 
:O'OODCIC:XXXX:IOCIOOOOtlOC· ~·:xx:cx:~ioocoocc:xxxx:)(X:IOCOOOOIOOC:XX'.lO!.::)OCOOOCCOOC 

teł. 232-55 
od 4-7 w lecznicy. 

Piotrkowska 294 

~bJ~DJ slWJfO~Di~łe[ lf 84~81 Wt ał .1~~ .Kalinem :·~~~~;~;~:;~if; 
ąd Skazał go na a a Wlęztenta k~wskiej (Brzezińska 56}, M. R~zenblum:i (śr6d· 

miejska 21), M. Barloszewsiluego (P1ottikow• 
l(alisz, 12 marca. \oraz pozbawienie praw na przeciąg lat 1 ska 95), H. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. 

Przeid sądem okręgowym w Kaliszu 10-ciu. Czyńskiego (Rokicińska 53). 

~~fk~~:~i~:~~~1~.r;:f1Fd~ł~~El Miedzynarodowy oszlłSt o wielu nazwiskach 
dokonanie gwałtu na nieletnich. , 

Urbański vel Krzewiński ~perował w Łańcuch afer po opuszczęniu murów więziennych 
czerwcu r. ub. na terenie p·owiatu kali- I

4
ubliniec, 12 marca W czasie dochodzen stwierdzono, że 

skiego, gdzie w dn. 1 czenvca napadł w w drugiej połowie ub. miesiąca za- prawdziwe nazwisko oszusta brzmi 
nocy w lesie brzeziń~kir;i na 18-letnią trzymano na stacji kolejowej w Woźni- Franciszek Narożny. Grasował on od 
Władysławę ę„ na ktoreJ dokonał gwal kach międzynarodowego oszusta 45-łet- dłuższego czasu pod różnemi nazwiska 
tu, poczem zb1e.gt niego Czesława Brzoskę, pochodzącego 1 mi jak Sobaszkiewicz, Węglowski, Gra 

W tydzień później Urbański w lasach I z Poznania obecnie bez stałego mieisca\J>oliński, Sobierajewski, Żakowski, Ja· 
majątku Marchwacz, powiatu kaliskiego, zamieszka~ia. worski i t. d. Byt on już kilkakrotnie 
dolkonał gwałtu na 12-letniej Józefie O. 1 Aresztowano go pod zarzutem fal- 1 karany za oszustwa i szalbierstwa.. Os

Sprawa ta wydała się i wla·d:ze po- szowania książeczek oszczędnościo- tatnio odbywał karę dwuch lat więzie
licyjne naskutek meldunku rndziców po- wych Pl(O i oszukania kilku urzędów nia w Poznaniu. Ponadto jest on poszu
szkodowanej aresztowały Urbańskiego. pocztowych. Oszusta przekazano wta- kiwany przez władze w Gnieźnie i w 

Sąd skazał go na 4 lata więzienia dzom sądowym w Lublińcu. Poznaniu . 

• 

MoEef ił o c·z AR'N'A-orotyPEWRi.A iiiei 11 
Przejazd 2 

Pocz. 4 ;i. r~l. RERI, BODO, w pozostałvch rol. Ż:elichowska, Brodnlewlcz, Znicz, Fr~nklel 
I Różycki. - Nadprogram ~odatek Paramountu 

Główna 1 
Pocz. 5 

H Lli·iicz · DR.MED. Dr. ·DOKTóR .Dr. Jan Polak 
• po w R 6 •• L ł'auc1a ł'lakower w. BALICKA KL I N GER. CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Spec. chorób skórnych, wene· CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) SPEC h SEKSUALNYCH G b' t ~IA~LE~~I~Z~. . 
ryczny~h I moczopłciowych O (~~biety i dzieci) Nr. teL 194-03. we~e;yg:nycb i skórnych. a le rłAWroR1 OT rtczmc7zy, 

Cegielniana Ne 7, tel. 141-32 W U~ZA1"'SKA l17, tel. 149-39• Choroby s•~rne 1 weoeryc;:oe Andrzei·a 2 t 1 132-28 u • r. 
. . przyJmuie od 9-ll I od 6-8 w .• medz. „ . . 3 e · Tel. 164-21. 

przYJl!IUJe. od _g. 8-:-10. 12-2, 5-8 w. i świeta od 9_ 12_ej. przylmnJe •. r•blety I dz1ec1 od I do J • d 9_ 11 1 od 6-8 wiecz. 
W medztele 1 święta od 9-11 rano. I od 7 do 8-eJ. przy mnie 0 godz. przyjęć 5-7.30. 

D~kfór • Dr. Med. Wl.ODZIMIERZ ------o";. MED. --- ' DOKTÓR -

Z. Henrykowski Z ft O ZIE W I CZ H. Klaczkowa H. SZUIVll\CHER ( 
specJaiista chorób SpecJallsta dcłhorłókbrt _, POł.O!NICTWO I CHOROBY CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

Rozmaite • ...,) 

b k . h i I I h uszu, nosa, gar a am KOBIECE Pi t k k 56 wenerycznyc , s ornyc P c owyc Łódf I p · t k k 164 o r OWS a 
P iotrkowska 86. tel. 143-63 · ·u· t~~ 1~6-~ws a Piotrkowska 99. teL 148-62. 
przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wiecz., . . d 4 d 8 . tel 'Jl.., ~ Od 9-1, od 5-9 pp., 

d · ś · d 9- 2 30 I przy:1mu.ie 0 0 W'lecz. • ~ o-uu w niedziele i świeta od 10-1. 
~~e z. 1 'Wtęta o 1 · popo · przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz --·----------

le ni "mnm1 Poradnia Wenerologiczna DR. m . LEKARZ - Df:NTYSTA 

cz ca u liyU Leczenie chorób wenerycznych, L NITECKI I nu~IAUMIWA i OABINET DENTYSTYCZNY moczopłciowych I skórnych. • 
Główna 9, tel.142-42 LegJonów 2 =Piotrkowska 47 SPEC. CHORóB SKÓRNYCH w~ • 
Przyjmują lekarze we wszystkich d tel. 189•33 RYCZNYCH I MOCZOPlCIOWYCH przyjmuje od 10-1 i od 6-8 po pot 
specjalnościach - Analizy lekarskie. o 9 rano - 9 wlecz. f t I · t Pl I k k 51 
zastrzyki. Roe~tgen. lampa kwarcowa p o R. A D A a z ł.. rtAWROT 32. ;?!.: 2f~~;: o I ows a 

Stacja zapobiegawcza Dzieci I kobtety 1>rzyfmule kobieta- Przylmalc od 8-10 rano I od 5-9w. telef. 121·23 
zynna całą dobę . PORADA a ZŁOTE- lekarz od ll-l 1 od 3--4. W niedz. I śwl~ta od !>-12 w ooł. 

.....-- DR • .MED. - DOKTOR DOKTOR iiiiilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllll1 

SDłOWiBiCZYk . W OP~E~2!~s~ K 1 TREPMAN Krojczynie 
POWRÓCII... na ul. CEGIELl'tlANĄ 11 speclallsta chorób wenerycznych, oraz. 

Spec. chor. skóry, wenerycznych I Telefon Z38-02 skórnych. moczopłciowych, k • 
moczopłciowych Choroby weneryczne. moczopłciowe zawadzka 6 fr. Il piętro prasowacz I 

P• t k k 99 tel. I skórne. telef. 234-12 
~ 0 r 0W5 a 144-29 PrZYlmuJe od 8-12 i od 4--9 w nie· 8-12, 2-4, 6-9 wlecz. POTRZEBNE NATYCHMIAST. Zgłosić 

przyj muje od 1-3, 5-6 i 8-9 wiecz. dziele I świeta od 9-1. W niedziele I śwlieta od 8-1 PP. się fabryka trykotaży Sienkiewicza 78 

- ·-
DZIEWCZYNKĘ ładną sierotę od 4 do 
5 lat wezmę za swoją. Oferty do Re 
publiki pod „4-5". 

IDĄC od ul. Traugutta, Piotrkowską 
i 11-go Listopada do rogu Gdańskie! 
zgubiono broszkę owalną z brylantem 
na niebieskiej emalii. Uprasza się o 
zwrot zguby za dobrem wynagrodze 
niem. - Wiadomość u dozorcy domu 
11-go Listo-pada nr. 30 lub tel. 117-84. 

l{ADIOVOX do 5ieci l 1 lamp<•1111 zl 
150, z 4 lampami zł. 200, na raty. !Jd 
b~ór calei Eurip~'. Baterie {2n w.J zl 
11.50. Piotrkowska 79, w podwórzu .. 

Pl.ES niemiecki wyżeł, bialy w bron 
zowe laty, kulawy zaginą!. Łaskawy 
znalazca zechce zawiadomić 11-go Li 
stopada 67, tel. 203-04. 15 
ANOlfLSKIEGO konwersacji 1 litera· 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21. m. 8a. front. co· 
dziennie zastać od godz. 4-8 po poi. 
JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN· 
CUSl<.IEGO - gruntownie udzielam, 
itramatyka. literatura, konwersal!ja, 
handlowa korespondcncia. Tel 183-04. 
g. 10--12 rano. 3-4 oo ool. 

/ 

Kśno-teatr • Dziś .i dni następnych! - najlepszy film produkcji wiedeńskiej p. t. 

MIRAZ" !~~WIAT NALEŻY DO CIEBIE" 
t ł •6••1 SClllftidl ~:~z~~Mwlatowej Szoke Szakal 
1; Listopada 16 (Konstantynowska) g. • • sławy oraz i Frida Rischard 
Sala dobrze ogrzana Nadprogram: Dodatek Paramountu I Pata 



·rni mi trzem· Polski w hokeju Dobry początek w San-R2mo 

zwycięstwa naszych tenisistć r 
Nowoprzyjęty do KZOPN klub spor-

e n ·acy·1n·UI poraz· ka Cr~covłi w spotkan~u z LechJ·ą .towy !uveni~, ładnie rozpoczął swój S v ~ 
• ., u - 1 

. l zon p1lkarsk1.. W rozegranym on~g?:t J 
Lwów, 13 marca. I Czyżewskiego i Jałowego Il bramki wf ~laby. ~ędziow8:li pp. ~acek Kuchar i ; meczu z druzyn~ KS Tor, z.wyc1ęz ~ ł 

Ostatni dzień turnieju finałowego o ·drugiej tereji i przez Stupnickiego br~uu 1 Zarzycki. Publlcznośc1 okoto 2500 o- gład_ko w ~~so~1m stosunku 6.1. Brar .-
1n i::: trzost \\'O Polski w hokeju miał prze, kę w ostatniej tercji. Mecz bvt naogól sób. I kami podz1ehl się caty atak. 

~~~Y ~!~~ry~ie~~z~~~~~~v cr~~~~~~c~~: I ·~ l Trener Otto~ 
t~~~;~· l·~~t~a w~i:C:ki~zi~~~~~k~'f~~ i Pl I Cd ZY narodowe pro I ek ty p. z.~. s. przybywa dz IS do Warszawy 
tracąc dz1ęk1 tei porazce zupelme szan-

1 

· Ciekawe wnioski zarządu na niedzielne walne zebranie Warszawa, 13 marca. 
se na zdobycie mistrzostwa. Czarni . . . . , Trener niemiecki Kurt Otto, któ'b: zakon-

, • • • . . r Warszawa, 13 marc_a. . I !est zor~a~1z.owame ?bozu dla zawo~mkow, , traktowany został przez PZPN na nauczyciela zn o w stra~1h ~1espod~1ewame . p~ml.t : w n i edzielę w gmachu y MCA odbędzie _się iak rów~11ez mstruktorow, wy_k~rzystame tre~, polskich piłkarzy nad.eslal w dniu wczorajszym 
w SP?tkarnu z AZS-em. I zrównali s1e W w Warszawie walne zebranie PZG_S., na ktore' nera <?bJazdowego. v.:. roku biezącym ma tez 1 do PZPN-u depeszę w której prosi zarząd 
tabeli z Lechją, Dzięki temu doszło do dotychc.:asowy zarząd zgla~za _k!lka bardzo być utundow~na spel;J~lna nagroda węd!owna . FZPN-u, by go oczekiwano w środę na dworcu 
dodatkowego spotkania pomiędzy lokal ciekawych wniosków w dz1edzm1e kontakt11 dla !~łubu,_ k~ory w_ m1strzostw~ch Polski zdo·j w Warszawie. 

. , . . , . międzynarodowego. I będzie na1w1ększą ilość punktow we wszyst- D t d .
1 

d PZPN ny!111 rywa\an'.1 Cza~·nvm1 ~ Lecn i ~: z Proiektowane są wi~c nrzedewszystkiem kich ~rach·. · . . 1 epesza a w~rowa ~1 a. zarzą -~ ":'. 
ktorego Czarni wyszli zwycięsko, b11ąc międzypaństwowe mecze szczypiorniaka z N.a ~ołl!ec zgłasza te_z zarząd wmo_sek ol k~f pothw~lksy~k~chę'nfed~~am:r~nzer~a~ft~h z ~t 
Przec1· wii i·ka bez "pecJ"alnecro wysiłku w Niemcam• Węgrami i Austrią. dalej mecze w · skresleme z programu mistrzostw Polski ... pa- dm ar~y .P1 . ar ~c . k ć go w tłum·ie "' "' I , ., · · · Ł · E t · ' J t zema 1 me wie Ja rozpozna 
stosull'ku 4iO', • • ~~~J:~w~ioi~k~~~~0p~bs~ ,i;~~nie z!s~;~łt I an ~ista n~wego zarządu nie p~zewiduie spec- przyje~dnych . pr~ybywających do Warszawy 

. Ostatecipte więc tytuł 1mstrza Pol„ koszykówki męskiej na mistrzostwa "Europy do, ialnych zmian we władzach zw1~zkowych, przy i poc1ąg1em berlmsk1m. 
ski dostał się w ręce Czarnych. na dru Szwajcarii i rozegranie meczów hazeny z Ju- i czem ~otyc~czas~wy pr~zes związk~ ~lk. My-, • • ł .ł Ad • k · 
giem miejscu uplasowała sie Lechja gosławją i Czechosłowacją. . l slows~I zgoaz1l. Się przyiąć mandat. 1 J,andyda-'. Pisarski z ama amia OWI 

d C i ł 0 I t z Szczególną uwagę zwraca obecnie zarząd turę iego nalezy wobec tego uwazać za stu- . prze , racov ą, a zesz or cznv m s r PZGS. na szczypiorniaka i koszykówkę, bo-[ procentową. szczękę W spotkaniu finałc;we .• 1 
poin~trnki AZS znalazł sle na czwar- 1 wiem sporty te wchodzą w skład programu 1 Jak wynika ze sprawozdania zarządu przy- Warszawa, 

13 
marca. 

tem tnięjscu. r.hocl.aż w turni2h.1 fiuało· . najbl!ższel Olimpiady berlińskiej na której Pol-1 gotowanego na wa}ne zebranie PZQS. jedno- Finalista Warszawy w wadze średniej Ada-
wvm zaprezentował się na<lsoodziewa• 1 ska ma być reprezentowana w grach sporto-1 czy 8021 zawodmkow zrzeszonych w 201 klu- . , 

1 
p· k' . k . 

. • · ' · wych. bach. (Li). imak YMCA, .ktory ule~ 1sars 1emu, Ja się 
llle dobrze. . , w dziedzinie wyszkoleni owej projektowane okazało w dniu wczora.iszym d?znal w c_~as1~ 
bytp~::fe!;~ją~~~tkan ostatniego dnia z „ -~ -~ o 01· mnaz1·um n1·em1„eck'ego ;oa~~~tfl1~l~~~k ~l~ma~~~g~!fzi:~~zi~or~cil~e~~ . ' ( · · \VY"I '3 • ~W fl I czasu był 1uz niezdolny do walki, wytrzyma! Czarni - _AZS 1:1 1:1. OO:, o.O~- U ~ l!l jednak mimo boleści do końca. Do czasu kon-
AZS przyst<ip1ł do gry bez Storrowskte • tuzii miał Adamiak znaczną przewagę i spotka· 
go. Już w 6 minucie· uzyskuią Czarni W turnletU szkolnym O puhar nie zakończyłoby się bezwątpienia sensacyjną 
punkt ie strzału Jałowego li noznc.t ~-, d . 

0 
, . . t f' . porażką Pisarskiego. 

r: • • ; ·d k '·v ó. , Lódź,, 13 marca. l w mor erczem te~pie. osr:ie_ me ra i~J~ Jest bardzo charakterystyczne, że tak po-
CZ:) kom uda1e Sl~ , !e. na ~ · r . w.n ac w drugim dniu turnieju mi~dzynarodo- do kosza, strzelaJą~ z dalekie.i odlegt?sci. ważną kont~ję stwierdzono dopiero na dwa 
w trzy minuty poz_n_1e1 przez_ Kazumcr-{ wego 0 puhar dyr. J\llichejdy odbyty się dwa I Punk!Y dla łodzian zdobyli: Jaku~1 Ii. dni po walce. pqdczas gdy lekarz dyżurny w 
c:-aka. ~d ~ej cbw1l1. trwa ~Je~r~erwa- spotkania w koszykówkę. . j 6 !~kub1 L._ 18„ Gol~a 4, Sehger 4, zas dl~ czasie zawodó_w .n!czego ni~ z~uważył. _świad
me oblezerne bramki poznansk1eJ, na-1 Po rozegraniu meczu o puhar wszyst~1e , gosc1: ~oz~1cki 8, Eism~nd 4, oraz Skalski czy to naidob1tmei o t~m, .ze i~dna~ op1~ka le
pastnik6w lwowskich prześladuje icd- biorące udział w turnieju drużyny ustawiły 

1 
1 ~ary1nsk1 po .2. Sędz10_:.vat p .. Mader. kars~a na .z~wodach p1ęśc1~rsk1ch iest Jeszcze 

na,k wyraźny pech i wynik sootbnia I się na środku sali, poczem przemówit fun- G1mn. Piłsudskiego - G1mn. Zimowskiego w w1ększosc1 wypadków niedostateczna. 
· t ' · • · dator puharu dyr, Michejda, dziękując dru-1 19:17 (10:7, 7:10, 2:0). 

4 nie 
11 CQ;~ ~mianie. ( . .0 „, l) żynom za udział w turnieju, zwłaszcza zaś I Początkowe warunki meczu zapowiada- ~ _,,,." ł~ch1a-Cracovla . 4:1 1.0. 1. • ,"''~ · gościom stołecznym. Podkreślit również, · ja wysoką porażkę Zimowskiego, lecz z • . . · k' S 

Lechia potrafHa lepleJ przvstosnwac się że puhar niestety musi wręczyć wła nei bicziem czasu pokonani przychodzą do glo- Błzer i M~tiszews I po 2. ędziowal p. 
do złych warunków terenowvch, uzy. drużynie a wolałby obdarować tern zepól su i trzelają utracone kosze. azer - 0 rze. 
skuJąc nie~podzlewanie zuoełn!e taf\veJ warszaV.:ian. Okrzyki na. cześ.; zesp?ł~! W_ drugiej polo.wie zdo~ali nawe~ pro- SIATKÓWKA 
Z1.\'vcleitwo. Cracovia zastosowała od ~ zWYcięskiego zakończyły się uroczystosci. · wadzić, co w sumie przymoslo wymk re-

1 
• • 

ooczątku gry taktykę defenz-vwną. ata I Wyniki wczorajszych spotkań przedsta-,: miso\~~· Zarząd~ona dogry~vk~ P.rzy~ios!a I G1mn. Glzyckłego (W-waJ - Glmn. Złmow-
kując dwój.!rnmi. Do jej prze~ranej przy 1 wiają się następująco: ~z?zę::.hwe zwycięstwo druzyme 1. P1łs_ud- skiego_ 2.1. . 

·t · „ b t · · t b KOSZYKOWKA sk1ego. Gra byla prowadzona w szybk1em Zawody towarzyskie. Goście zademon-czyn ą s1ę tez ezwą pienia 5 ą ą gm Gimn. Niemieckie - Gimn. Giżyckietm ! tempie. strowali lepszą grę niż w niedzielę. Ło-
hn1n1karza, . (W-wa) JJ1t6 U6:Jt). Punkty dla zwycięzców strzelili: .Rich- dzianie naogół spisali się zadJlwalniająco. 

W pler ' 'szej tercji pada bramka dl?. Gra niewykle interesująca prowadzona ten 7, Miller 4, . oraz .Raczyński, Wottek, Sędziował p • .Rorcheld. 
Lecl•ii ze strzah1 Trusta l, a gdy ną po- oov~>·-~· · ~~-J·ococKXą;ó(;~~DX>!:)c)loooopeeq~IOCllOC:OC:IC!C 

. ~~~~~~1e d~~;~~ ~~~~k~0

~~-ą0~6~\<~ ~lat~: Bolączki lyz· w1·arstwa polsk1·ego . muie sie zuipefnie, pozwala.iac sub:e 
strz P!ić jeszcze d,,·ie bramki na począt-

ku trze~iej tercji p_rzez.Tr1Jsta I i Gec~, z· C"~ otw"rzyC n szym figu wcom wrota na Euro". e. J1ornero ostatme mmntv grv naletą ~Y' ·~ . e ~ _ 
do C;·ai;::iyii, która uzvskuie_ honomwy 

1 

Łyżwiąrstwo polskie, które od trzech ' 1 icką Schei1bęrtówna, która jest jednak kraju. Mówiło się, pisało o tem dużo, 
pi11

11
• t ?'.C strzi:tfu Wotkowsk1ęgo. lat wyraźnie I.kroczy naprzód, zostalo w oby,vatelką czes'kią. I tu P. Z. Ł. popr,l- nawet zadużo. Władze zapowiadały, 

\V Lrc:hii wyróżnili sie bracia Suko· sezoni~ pstatnirn spowodu źle ułożone- nil bląd, nie zwracając się o pozwolenie że będzie trener· objazdowy, miano orga 
IO\l' S~~" i Trui;;t I. W Cracovii cafy ze- go prpgramu, zahamowan13 w swoim na start jej w barwach Polski do Cze- nizować popisy, a nawet mecze między 
spót ~;·<i t b;udzo stabo, rozwoju. Można śmiało powiedzieć, że skiego Związku Łyżwiarskiego. Jest państwowe. Ale niestety, działo się 

~ d"' '.owali pp. Kuchar I Zarzycki. sezon miniony nietylko i-e nie posunął to wykroczenie przeciwko międzynaro to„. przed sezonem, kiedy potrzeb · ~e 
Pc n':::waż jednakową ilość ounktów tyżwiarstwa figuroweiro w hierarchii dowemu regulaminowi, które nie powin były SLhbsydja, poparcie władz i tyl:.:o 

tP:y~ 1 - q łv zespoly Czarnych i Lechii za- międzynarodowej, .ale· jeszcze go cof- no mieć miejsca, zwłaszcza na takich wtedy sezon i,apowia<lal się jako wiel-
chp.d ?: i konieczność rozegranja decydu- nąt. zawodach, jak mistrzostwa świata. ka propag<1Jnda tego najz.drowszego i 
jącej roz.grywki. która odbyta . 'się we I Kogo tu należy winić? To jednak nie są główne zarzuty pod najdostępniejszego w miastach sportu 
,, .t .... ~rk w godzinach wieczorowvclJ. ŁyŻwiarzy? adresem naszego Związku łyżwiarskie zimowego, 

Czatnl - Lechia 4:0 (O:O. 3:0, 1 ~ot' Nie. Ci wyraźnie podciągnęli się do go, są jeszcze takie, !które wyglądają po Rzeczywistość jed!nak pokazała je 1-
r=inatowe S:Potkanie turnie.iu zakończyln średniego poziomu europejskiego (szcze prostu na ztą wolę z jego strony. naik inne oblicze. 
sir- zasl11żonem zwycięstwem Czarnych gólnie pary oraz pano :vie w jeździe do Wszyscy doskonale wierny, iż naJ- Slowa wymagają w konsekwen 'i 
którzv przewyższali technicznie prze- wolnej) i gdjrby Zwiaze1): WY'korzystal większą bolącz,k" łyżwiarstwa fi,guro- czynu, a tego zabraklo naszym wla. 
ciwqika. potrafiąc znacznie Ieoiej zasto ten fa~t, wprowad·zając.< ich !Jmi.ejętnie wego w Polsce jest brak sztucznych Io dzom. Takie więc ośrodki jalk Wilro, 
so,v:ić sie do warunków, na ryinek międzynarodowy, mogliby od dowisk oraz dobrych trenerów zawodo- Kraków, Poznań i wiele innych. nie ' i 

Lechja zagrata znacinie słaobiej niż nieść ni.ejeden su.kces. Wy~ła~ie zaś wy<ch. Jeżeli więc jaki klub chce na- ctziały ;} żwiar:. \· pdski<.:.h Czy ut c 
nrzed po.tuqniem w zwvcięskiem spot„ zawodm.ków na m~st~zo~twa sw~at~, bez prawd·ę podnieść klasę swoich zawodni się tam rozwijać ten sport, jeśli nie i" f 
kapi11 z Cracovia. .• u~rzedme~o zetk~1ęcia ic~ z łyzwi~rza- ków, musi z konieczności zwrócić się zupełnie propagowany? 

Początkowo gra bvta wvrownana .• n-:11 zag~amcz.~ymt, b~to mecelo~e 1 mu do trenera zagranicznego. Tak też u- Odbyty się wprawdzie i to 2 ra" , 
ale no i.i.tracie dwuch bramek zawofm„ siało SIĘ: ~konciiyć n!epowo.dzemem. . czyniło- Bielskie Towarzystwo Łyż- piękne popisy ł:Y1żwiarskie w Łodzi , a 
cy Lechii załamali się ZUJPetnie i Czar„ , Ca!y sz.ereg posumęć świad:zyło, ze wiarskie, lkitóre zaangażowało wiedeń- lodowisku Helenowa, ale to była inie. -
nj pntrafili już wv~uać sootkanie bez z~e się dzieje :W .nasz~l. nąjwyzszel ma· skiego trenera Schlichtingera. W celu tyw'a prywatna. 
na'111niejszego wvsitku. g!stratur~e t~zwiarski~J, czet:Jlu. zre~zt~ sprowadzenia go do Bielska, potrzeQna Sezon jest już właściwie skońcrn-

Po poczatkowo równei. ale nerwo· me. nalezy się zbytnio dztW1Ć, .Je~h jednak byla karta wja·z<lowa na teren ny. Dał on nam jedynie poiprawę k' 'l
,y~i grze inicjatywą przejmuia .Czarni, wziąć pod uwagę fakt, że po ustąipie~u Pols~i. Zwrócono się w tej sprawie d(] sy zawodników, której je·dillak nie un a 
7rlr11--' ' "'~iac kolejno przez Jasińskiego, niektórych czlonk~w zatz~~U spor d u Dyrekcji Policji, która z zupetnle zro- no wykorzystąć nawet na rynlklll kra~ 
wc•„,:. t.JffeWłl! . i ~~fą~w~:ł~d~i~c sfJ; zwt~z~~he ;ósab,z~ zumiałych wzglę.dów, zażądała w tej jowym. 

J i A t I I lk k ł . t . sprawie optnji P, z. Ł. I tu dopiero wY Ci wszyscy, kt6rym dobro sporfu AZS w n ebezp etzeus w~. ~~is~!~~dtatdy ·p~z!~a:nfe Sl~ zjai'<l~ szedł .na jaw kw!atusz7k z <l;ziałal_no~ci łyżwiarskiego leży na sercu, nie po-
Waruawa, 13 marca. szybką. na~z.eJ najwyższeJ magistratury łyzwiar winni jed,nak tracić nadziei, lub bezrrid 

Nowy statut !!rszawskiego AZS.-u, na~a- Jest więc rzeczą zupełnie zrozumia skiei. . 
1 
nie opuszczać rąk, gdyż po tegoroc -

!1.cy sto\l.:arzyszen1u tern~. ~ra~a klubu. m11;- łą tż do następnego sezopu, ą. ściślej Związek dal ujemną opinję, motywu 

1

. nem smutnem doświadczeniu, nastep· v 
~?tó~h~f:e;gstaties~~~~z~~~~~erd~~ny:11~a~~ mÓwiąc najblitsze~o walne~o zebrani~: jąc to tern, iż „jest dość trenerów łyż- rnk1 da nam może nowych lu•dzi, lu · i 
siuzeciv:ia się temu Ministerstwo Oświaty. :-: łyżwiarstwo figtirpwe musi prqwadiic wiarskich W Polsce". 1 czynu, którzy ten piękny sport pd ~ 
Dalsza eg;i;ystencia ~tałecznego . AZS-u w1s1 iJywot kopciuszka. Wymieniając bolączki sportu łyż- ,na nowe drogi, które nas wreszcie ,,_.r ' J 
więc n• włosku, gdyz .klub. ten iako zrz~s.za· W kategorji juniorek studjowafa wiarskiego, należy poruszyć jeszcze wadzą do rodz.i'QY JyżwiarMwa ~u rE- j 
jącv jedynie słuchaczy 1edne1 tylko uczelni i est -~...... Ż lS l tn' · ' · ~......._ · ~a-- ~-·: · ft - w Qf Pian- ~es.. wogóle nieqopomy$ ił. rvW'ute - e la ,_....,.. ~ -,..-



si~ z tego! 
F: ancuz i Szkot przechodzą ulicą. Nagle 

ro::.l;::Ja się okrzyk sprzedawcy gazet: I 
- E:.t- a-tclegrama 1... Straszna katastrofa w 

An.:) ji!„. Pociąg pośpieszny z Edynburga do 
Lon·'ynu wykoleił się!... Setki rannych i zabi-
tych!„. Extra-telegramal I 

-- r.o:.:c! - zawołał Szkot, łapiąc się za gło- 1 

Wfi! . - ft•oja żona właśnie wyjechała dziś zrana · 
\y1!1 ft>cir;giem!„. I 

- To niech pan kupi gazetę ...:_ radzi Fran· 
~„z - •'owie · się pan szczegółów,.,. 

- T •;~ warto„. 

- Pbcz.ego? I 
- ro ia wolę zaczekać na wieczorne wyda-

nie, hi!n ": zynajmniej będzie już lista zabitych 
i runnych.„ 

•:• 
Pan • !-Unolit siedzi w teatrze. Na scenie ' 

wclzi~czy 5ię jakaś podstarzała aktorka. 
- A jednak, ona jeszcze ma w sobie coś!„, 

- fowiada sąsiad. 

- Szkoda, że pan jej nie widział przed dwu-
dziestu laty kiedy ona była o trzydzieści lat 
młodsza„. - odpowiada pan Hipolit. 

* Na stai:ją benzynową przvrliodzi jakaś sł,._, 
- ~ąca i pyta: 

- Czy pan ma oliwę? 
- Owszem, mam.„ 
- To proszę za pól złotego„ • 

. - A jaki gatunek?,„ 
- Najlepszy, bo to ma być do sałatki.„ 

•• „ 
\Vyhtek z testamentu pana Teofilas 
--.„ a więc cały majątek zapisuję żonie mo

jej ) ednakże pod tym warunkiem, że ona wyj- ' 
d:i:ie zamąż najpóźniej w rok po mojej śmierci. 
W ten sposób będę miał pewność, że przynaf- , 
mniej jeden człowiek na świecie będzie żałował I 
mojego przedwczesnego zgonu.„ 

* W sądzie. Sędzia 7Wfaca się do świadka: 
- żonaty?„. 

- Nie, kawaler„. 
- Aha„. Więc świadek był przez cały czas 

uwej kłótni małżeńskiej?.„ 

- Tak, panie sędzio„. 
- I jakie świadek odni6sł " wrażenie?.„ 

- A~o, że o ożenku niema Już mowy, panie 
!lędzio„ •• 

1986 
13 .m --------------- "' 72 

Ekscentryczna Ameryka zawsze wymyśla nowe atrakcje: ostatnim iei pomy
słem są wyścigi pr«;>siaków. Na zdjęciu widzimy moment przed startem. 

Na wystawie sportu wodo.ego w Wiedniu zademonstrowano bardzo ciekawy 
wynalazek: składaną łódź, składającą się z czterech cześcl. 

I „LIMUZYNA" DLA NIEMOWLĄT. 

I 

Angielska fabryka wózków dzłeclęcych 
wypuściła nowy mooel wózków - 11· 
muzyny, chroniące dzieci w czasie zl• 

m.nycb pogód. 

NA WYWCZASA"CH W SZW A.TCARJI 

I Królowa hoteniłerska Wilhelmina ł ks. I Juljana przybyły na kłtkotya;odnłow.y 

l 
wypoczynek do Unterwasser w Szwał• 
carJL Na zdjęciu - królowa (w białym 
płaszczu) I ks. Juljana (na lewo od kró· 
Jowej) na tarasie hotelu w. Unterwasser 

Codzienna nowelka 11Exoressu11 ną. ny, te z wami WJCafo nie beazle rozma-
i obecnie, znajdując sie na śmiertel- wLaL Wystarczy, że wejdzie pan do sy 

KarJ•era bezrobotnej• stenotypi•stki• nem tożu, kazat wezwać do siebie Ka- pialni z jalkąś kobietą, a ja mu oow:i.em, 
rola i synową. że to jego dzieci. Jestem !Przekonany, 

Smith byt bapdzo chytry. Wi-edziail że wszystko pójdzie jak po niaś-le. 
Karol Geckl zamieszkiwar stale w ważam, że na ten temat ·już dość dys- doskonale, że Karol jtuż daW1110 nie żyje - A ską.d pan znajdzie ódipowiedmią 

Bostonie i nie utrzymywat żadnvch sto kutowano. Sądzę, że ojciec pański za- z .Elizą, . ale sądził, że znajdzie jaikieś kobietę? - przerwał mu znów Karol. 
simków ze swym ojcem, Teodoren1, ws.ze by! przeczulony na punkcie pani wyjście z tej skomplikowanej sytuacji. - Poszukam. Mam nadzieie. że znaj 
wlaś-:idelem wielkiego domu bankowe Elizy. - Muszę panu zwrócić uwagę - dę. · 
g(l ,.,., Nowym Jorku. Karol pogrążył się w rozmvślaniach. tłumaczył Karolowi - że ojciec pański Po kilku minutach Smith wvruszyl 

Karol prowadził niewielkie przedsię Przypomniały mu sie wszystkie oświadczył mi kategorycznLe. ie jeśli na miasto. Postainowi~ przedewszyst-
biors two handlowe, które dawało mu przejścia z ostatnich lat. pan się nie stawi z żoną, to cm zapisze kiem odwiedzić wszel'kie biura pośred
nii\fe dud.ody. Musiał · więc o.11:raniczać Eliza byta córiką starej przyja:ciółki cały majątek na cele fHaintropijne. Tru- nictwa pracy, gidzie najfatwiei można 
się w wydatkach. Ojciec jego liczy! już ojca. Geek! już od -wielu lat marzyt, iż dno, trzeba się po1godzić z faktem, że się zetknąć z mlodemi k()lbietami, kt1-
przeszlo siederndziesiątke. Karol zda- syn jego poślubi tę dziewczyne. on jest dziwakiem. reby wyrazily zgodę na zawarcie po-
\vat sobie sprawę, że w krótkim czasie Karol długo się apierał. Wreszcie - Ależ, drogi panie, Eliza prawdo- dobnej tranzakcji. 
odziedziczy po nim cały, ogromny ml- jednak uległ kategorycznym ża.·daniom podobnie przebywa obecnie w .Europie. Smith gotów był zaofiarować tysiąc 
ją tek, jednak za życia ,o.ica nie chciał i ożenił się z Elizą. Wyjechała z jaikimś artystą malarzem. dolarów -kobiecie, podobnej do Elizy, 
brzystać z je~n pomocy mater:alnei- Pożycie ich od pierwszej chwili by- Nie będę jej zresztą szukał. by w ciągu jednego dnia odgrywała ro 

P~·v:1l'go popołudnia, gdy pracował ło nieszczęśliwe. Eliza, ze·psuta do szpi - To byłoby bezcelowe - rozmy- lę żony Karola. 
w S\\'e,11 biurze, odwiedził go niespu- ku kości, marzyła tylko o zabawach i ślat na głos Smith. - Ojciec pański naj P.oszukiwainia trwały zaledwie parę 
dziewani(. Walter Smith. zaufany spół- kosztownych strojach. Karni nieraz wyżej przetrzyma kilka dni. Przez ten godziill. 
pra..:,iwnik starego bankiera. skarżył się na nią przed ojcem. który czas nie zdofalibyś1my jej odszukać. O zmierzchu Smith zjawił się w 

- Ojciec mr.ie postał u1 pana - jednak za każdym razem stawał · po - Uważam, że pozostało tv0l.k:o je- biurze Karoła z ml odą, przystojną 
·o(w1a.:lczyl. k!aniając sie nisJrn mhde- stronie syJ.1lowej. dno wyjście - przerwał mu Karol. - dziewczyną. 
mu Karnlciwi. . Pewnego dnia pomiędzy starym Oe- Pozwo.Jimy ojcu sporządzić testament - Bezrobotna stenotytPistka - tłu-

. _ Co się stało? Czy pragni•: sie ze cklem i jego synem doszło do wa1lnej we<Hug jego woli. Po śmierci bedzi·e mo ma·czyt Karolowi, nie krępując się zu
tnn<\ pogodzić? - zawołał bi.r.iwici1J1y rozprawy. żna <l!kt ten obalić. PrzY'Puszczam, że pelnie obecnością dziewczyny. - uwa 
Kar.il. - Tyś mnie unieszczęśliwił - wo- zn~jdz!emy ~wi.a?:ków, któ_rz-y u~ow?- żarn, że jes~ bardzo ~odohna do Elizy. 

_Pański ojciec jest umierający. Zda lat Karol. - Twoja przyjaciółlka mogla dmą, ze móJ 01c1ec przed sm1erc1ą me lecz zonaczme przystomiejsza. Pochodzi 
je sobie dokładnie sprawę, że Jego dni być idealną kobietą. ale jei córka jest byt przy zdrowych zmvslaich. z bardzo dobrej rodziny. Jestem przeko 
są już policzone. Prócz pana niema prze wcieleniem wszystkich najgorszy-.:h / - Nie byłoby to z:byt tatwe - od- nany, że będzie się ·doskonale zachowy 
cież na świecie nikogo blis·kiego. wad. powiedział mu Smith. - Proces trwał- wata. 

_ Jeśli on mnie prosi. to natych- - Nigdy w to nie uwierze - wołał by bardzo diłu1go. Nie mamy zresztą Karol spojrzał na zarumieniona. dzie.v 
miast ja-dę - przerwał mu Karol. rozjuszony . starze·c, uderzając :Pieścią w żadnych gwarancyj, że go wygramy. czynę. Była doprawdy bardzo ładna. 

_ Ojciec posta.wił iednaik pewien stól. - To ty jesteś wszystkiemu wi- Majem zdaniem, na.Jeży postąpić zupel Nazajutrz wszystko odbylo się we-
warunek. Domaga się, by pan t>rzyje- ni en. Nie umiesz zrozumieć Elizy. · U- nie , inaczej. Musi pan dzi·ś jeszcze udać dtug planu, stairaonnie opracowanego 
chał razem z ż.ona.. przedzam cię, że jeśli z nia. zerwiesz, się do ojca z pierwszą lepszą :kobietą, przez sprytnego Smitha. 

_ z żoną? z Elizą? To jest zupeł- będę zmuszony cię wydiziedziczvć. któraby choć trochę przY1Pominata Stary Geokl pobfo,gosta wit rzeko-
nie niemożliwe. Przecież rozwiodłem To była ostatnia rozmowa oka z sy swym wyglądem Elize. mych ma.tżonków. W parę godzin po tej 
się z nią przed czterema la,tv. Nie utrzy nem. - Pański plan wydaje mi sle wprost wizycie przeniósł się do wieczności 
mujemv ze sobą żadnych stosunków. Wkrótce ~aro! przyłaipał Elizę na· śmieszny. Karol Geeki stal się jedynym spad-

- Wiem o tern - odparł mu Smith. gorącym uczynku zdrady i wyrz,ucff ją - Nie, drogi panie, mój plan jest kobiercą ogromnego majątku. 
-Ojciec pański jedna:k przypuszcza, że z domu. najwłaściwszy. Obmyśliłem wszystko Dziewczyina, która mia.fa uzySlkać 
pan z nia w ·dalszym ciągu mieszka pod Ojciec o tern się nie dowiedział. Sta bardzo dO!kładnie. Ojciec pański już nie tysiąc dolarów za swe usługi, o.trzyma
jed-nym dachem. Pan Geek! jest głęboko ry dzi·waik p~ zerwaniu ze synem ;vsze! dowidzi i P.ra'Yi~ w~aile nie od~vwa się. ~a znacznie w~ęcej. Zost~ta prawdziwą 
przywiązany do pani Eolizv. Wydaje kich stosunkow, b~l p~·zekonanv. ze .m1 i Zd~irza~o się iuz wiele razy, ze nawet zoną ~ar.ola 1 spólwtascicielką jego-
mu się , że pan ją krzywdził. Zresztą u- mo wszystk~_on się me rozszedł z za- mme me poznawat. Jestem przekona- przeds1 ęb10rstw. Dol. 

Za ~J:§ i druk: Wydawnictwo „Republika" So„ .z. og:r; _odo. Re_d~ktor ndoowiedzialnY: Jan Grohelnbl< i;.,(,~. Piotr~ ai,. 




